
Kraków gorąco przyjął

chińskich artystów

„Dwoje do Jednej tłilkiej gęsi" — te tytuł
einej, której fragmenty ujrzeliśmy w hal!

wyjątku z chińskiej epery klasy*
„Gwardii”.

OrZ sierpnia br. w hali
“

„Gwardii" wystąpił po
raz drugi przed krakowską
publicznością Chiński Młodzie­
żowy Zespół Artystyczny. Ar­
tyści chińscy zaprezentowali
kilka fragmentów oper, pan-
tomin i baletów klasycznych,
spośród których pantomina
mówiąca o dwóch walczących
w ciemnościach mężczyznach
oraz balet o bohaterskim i

zwycięskim powstaniu chłop­
skim — szczególnie gorąco by­
ły przyjęte przez widownię.

Odrębny wdzięk i prawdzi­
wą finezję wykonawców uj­
rzeliśmy w pantominie-balecie
„Polowanie na tygrysa". Treść
jej była najbardziej przystęp-

Bsirtcmlna „Polowanie na tygrysa" ło nie tylko piękny pokai opanowania przez

artystów chińskich gestu, ruchu twarzy — ale również akrobatyka, którą trzebi

wysokiej klasy.
Zdjęcia: Foto A. Piotrowski

nazwać artyzmem

na i zrozumiała dla polskiego
widza.

Po ostatnim punkcie progra­
mu zebrana publiczność rzęsi­
stymi oklaskami dziękowała
młodym artystom Chin Ludo­
wych za piękpy występ, który
pokazał nam pełnię bogactwa
chińskiej kultury narodowej.

Artystka zespołu chińskiego
Cziań Sin-jun odpowiadając na

pytania przedstawiciela „Ga­
zety Krakowskiej" dotyczące
jej pobytu w Polsce — odpo­
wiedziała :

— Wielkie wrażenie wywarł
na nas zamek na Wawelu —

wspaniały przykład bogactwa
architektury polskiej. Kopiec
Kościuszki, który również o-

giądalam to przykład ccci dla
wielkiego Polaka, walczącego
o sprawiedliwość i wolność
swojego narodu.

Każdego zainteresuje

Już za kilka tygodni pociągiem
elektrycznym z Warszawy do Gzęsłochowy

Z żywym zainteresowa­
niem. obserwują mieszkańcy
miast, osiedli i wsi położo­
nych wzdłuż odcinka kolei
Piotrków — Częstochowa
prace kolejowych brygad
drogowych, e lekt ryfika cyj-
nych i budowlanych nad
przygotowaniem tego odcin­
ka do elektryfikacji.

Prace te postępują w

szybkim tempie. Dokonano
już niezbędnej przebudowy
niektórych mostów i przebu­
dowy torów na przystan­
kach, gdzie wybudowano po­
czekalnie z kasami dla po­
dróżnych, na ukończeniu
znajduje się wymiana szyn
oraz wzmocnienie torów dla
umożliwienia pociągom ele­

^craz dmgi zakwitły drzewa akacji
W ogrodach Pawła Gila-

rowsklego i Piotra Szpota,
mieszkańców dzielnicy Za­
stawie w Krasnymstawie
zakwitły w tym roku, po raz

drugi drzewa akacji.
Ponieważ ogrody te znaj­

dują się blisko toru kolejo­
wego, kiście białych kicia-

Giemnoła przyczyną morderstwa.

We wsi Wola Bystrzycka,
pow. Łuków zdarzył się
wstrząsający wypadek, któ­
ry świadczy o tym, do cze­
go mogą doprowadzić ciem­
nota i uleganie zabobonom.

Przy drodze znajduje się
tam --metrowy kopiec, usy­
pany jeszcze przed stu laty.
Kiedyś, dawno temu, zaezę-'
to opowiadać, że miejsce to
nawiedza... diabeł. Nawet i
teraz nic brak łatwowier­
nych ludzi, którzy dają po­
słuch tego rodzaju bezsen­
sownym opowieściom.

Jeden z miejscowych gos­
podarzy, 53-letni Leon Czy-
żak, który wierzył w te bre­
dnie, przechodząc w nocy
obok kopca uległ złudzeniu,
iż widzi diabła. Czyżak pró­
bował zaklęć, gdy jednak
„zjawa" zbliżała się do nie­

Cziań Sin-jun jest artystką
opery w Pekinie. Od 8 roku
życia uczyła się tańca i śpie­
wu, mając 13 lat była już
członkiem zespołu frontowego
Chińskiej Armii Ludowo-Wy-
zwoleńczej. Na warszawskim
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów Cziań Sin-jun została lau­
reatką konkursu artystycznego
za wspaniałe wykonanie duń­
skich pieśni ludowych. Młodej
towarzyszce chińskiej i jej
wszystkim kolegom i koleżan­
kom, którym rewolucja w

Chinach przyniosła wolność i
możliwość pracy, studiów w

umiłowanym kierunku, życzy
cały Kraków coraz większych
sukcesów artystycznych. (j)

Hfjtnicy Huty im, Lenina

odwiedzili xalogę
stutku 99RJ&uju Muta“

Do Nowej Huty powróciła z Gdyni 19-osobowa grupa hut­
ników Kombinatu im. Lenina. W czasie swego pobytu na

Wybrzeżu hutnicy byli gośćmi załogi statku „Nowa Huta",
z którą już od kilku lat łączą (cli serdeczne więzy przyjaźni.

Ta przyjaźń między załogą
statku „Nowa Huta" a robotni­
kami Kombinatu im. Lenina

stale się zacieśnia. Coraz częst­
sze stają się wzajemne wizyty
marynarzy i hutników. Więk­
szość marynarzy statku kores­
ponduje z hutnikami, cisząc im

ktrycznym rozwijania dużej
szybkości.

Siei trakcyjna została już
założona na otwartym szla­
ku, a obecnie zakłada się ją
na stacjach. W końcową fa­
zę wkroczyła budowa, pół-
wysokich peronów. Liczne
roboty przeniesiono już na

odcinek Częstochowa—Stali-
nogród.

Pierwszy próbny pociąg
elektryczny do Częstochowy
przejedzie trasą w począt­
kach listopada, br. Po uru­
chomieniu normalnego ru­
chu pociągów elektrycznych
przejazd między Warszawą
i Częstochową będzie trwał

ponad 2 godz. krócej.

tów akacji, widoczne z okien

wagonów przejeżdżających
pociągów, wzbudzają żywe
zainteresowanie wśród po­
dróżnych.

Okoliczni mieszkańcy wró.
żą sobie z tego niecodzien­
nego wydarzenia długotrwa­
łą, piękną pogodę.

go, zupełnie nieprzytomny z

przerażenia uderzył w nią
siekierą i uciekł.

Na drugi dzień okazało
się, że w ten sposób zabity
został rolnik ■Stanisław Ja­
siński, który niósł na pla­
cach wiązkę słomy. Morder­
stwo, będące tragicznym
skutkiem zabobonu, wywar­
ło wstrząsające wrażenie w

całym powiecie.
Sąd Wojewódzki w Lubli­

nie na rozprawie w dniu 23
bm. skazał Leona Czyżaka
v.a dwa i pół roku więzienni.
TF uzasadnieniu wyroku Sąd
wziął pod uwagę „niski po­
ziom umysłowy skazanego,

jn. in. brak podstawowego
wykształcenia., wpływ śro­
dowiska, oraz uleganie za­
bobonom.

^Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Konferencja genewska
otworzyła

nowe peirspeSdiiwy
dla handlu

Wschód-Zachód
Glosy prasy zagranicznej

LONDYN

Tygodnik „The Statist" omawiając perspektywy handlu
Wschód—Zachód w świetle wyników konferencji genew­
skiej pisze: „Ciepło promieniujące w wyniku dyplomatycz­
nej odwilży wydaj? się odsłaniać różnorakie przejawy do­
tychczas ukrytego życia w dziedzinie wymiany handlowej".

Nawet wymiana tajemnic a-

tomowych między Wschodem
a Zachodem w Genewie nie

jest tak zaskakująca, jak do­
niesienia z Waszyngtonu, że

Amerykanie planują urządze­
nie wielkiej wystawy przemy­
słowej w Moskwie latem przy­
szłego roku. Nawet, jeśli pro­
jekt ten nie zostałby zreali­
zowany. sama propozycja jako
taka jest wysoce symptomaty­
czna dla zmienionego nasta­
wienia wobec handlu Wschód
—Zachód wśród businessme-
nów w USA. Prywatne przed­
siębiorstwa amerykańskie naj­
widoczniej przedstawiły plan
urządzenia rozległej wystawy
z położeniem nacisku na rol­
nictwo. Charles Shuman, pre­
zes potężnej American Farm
Bureau Federation, wskazał o-

o swojej odpowiedzialnej pra­
cy na morzu, o osiągnięciach
i zamierzeniach.

W czasie ostatniego pobytu
na Wybrzeżu hutnicy wzięli
udział w spotkaniu z maryna­
rzami oraz we wspólnym wie­
czorku, który odbył się w sa­
lach „Interclubu". w Gdyni,
zwiedzili ponadto muzeum, o-

gród zoologiczny w Oliwie i

odbyli przejażdżkę statkiem po
morzu.

Hutnicy przywieźli ze sobą
podarunki przekazane za ich

pośrednictwem załodze Kom­
binatu im. Lenina. Znajduje
się wśród nich obraz przedsta­
wiający port gdyński.

Stoczniowcy gdańscy
założyli stępkę pod

ponadplanowy trawler
GDAŃSK

Kadlubowcy terenu „A" Stoczni Gdań­
skiej są obecnie przodującym oddziałem

swego zakładu. W tych dniach brygada
mistrza Borowskiego założyła stępkę pod
ponadplanowy trawler pełnomorski, któ­

ry jest już 22 kolejnym trawlerem, bu­

dowanym w br. na pochylniach terenu

„A".
Budowniczowie Marek Milczarek oraz

Józef Szute-Nelle postanowili ponadto
zakończyć prace przy dwóch kadłubach

traY/Icrów pełnomorskich jeszcza w

bieżącym miesiącu, chociaż według pla­
nu ukończenie tych Jednostek miało na­

stąpić wo wrześniu br.

Z. JUGOSŁAWII

Na zdjęciu: wyspa Rab na Adriatyku, Fot. CAF

statnio, skąd wiatr więje, 0-
świadczając, że wznowienie
stosunków handlowych z Ro­
sją przyczyniłoby się do zape­
wnienia pokoju światowego i

stanowiłoby poważny krok w

rozszerzeniu rynków (zbytu)
na rolnicze produkty USA.

Potwierdzeniem tej przemia­
ny w opinii publicznej jest
wzrost propozycji w sprawie
wymiany kulturalnej i spor­
towej.

Rzecz jasną, że tempo wy­
darzeń zaskakuje nieco Euro­
pejczyków. Również inni kon­
kurenci stoją w pogotowiu.
Przemysłowiec, niemiecki ze

swej strony w pełni uświada­
mia sobie możliwe inplikacje
handlowe, jakie mogą wynik­
nąć np. ze zbliżającej się wi­
zyty Adenauera w Moskwie.

Jelicie raz zostało wykazana,, że

krajowi eksportującemu potrzebni są

wszyscy nabywcy, jakich tylko może

znale i t. Sztuczne bariery w handlu, o

Ile nie są uzasadnione rzeczywiście
pilnymi względami politycznymi, są na­
der trudne do utrzymania.

NOWY JORK
Na łamach „New York He­

rald Tribune" (z 22 bm.) Mar-

garet Higgins wskazuje, że w

łonie rządu USA ścierają się
sprzeczne tendencje odnośnie
zagadnienia handlu Wschód—
Zachód. Równocześnie Hig­
gins stwierdza, że obecnie na­
wet przeciwnicy złagodzenia o-

graniczeń w handlu ze Wscho­
dem dochodzą zwolna do prze­
konania, iż częściowe choćby
usunięcie barier w tej dziedzi­
nie jest nieuniknione. M. in.
korespondentka pisze:

„Wobec wysuwania przez sojuszników
amerykańskich „ducha Genewy" Jako

argumentu na rzecz liberalizacji list

(artykułów^ dozwolonego eksportu do

święta komunistycznego I wobec nowe­

go nacisku w dziedzinie handlu powsta­
jącego w UŚA, całokształt zagadnienia

handlu między Wschodem a Zachodem

został w ubiegłym tygodniu poddany
najbardziej intensywnemu przeglądowi
od czasu, gdy po raz pierwszy zasto­
sowano system kontroli w celu zapo­
bieżenia wywozowi artykułów strategi­
cznych do krajów bloku komunistycz­
nego. Nawet przeciwnicy (tego handlu)

przyznają, że rozluźnienie kontroli Jest

nieuniknione.

Głównymi zwolennikami
rozluźnienia kontroli w łonie
rządu są czynniki oficjalne De­
partamentu Rolnictwa.

Na przyczyny zainteresowa­
nia Departamentu Rolnictwa
USA handlem ze Wschodem
wskazuje artykuł „New York
Times" (z 21 bm.). Dziennik pi­
sze m. in.:

„Wysiłki w celu ulokowania amery­
kańskich nadwyżkowych produktów rol­

nych za granicą napotykają wzrasta­

jące trudności. Wobec dążenia każdego
kraju do zwiększenia swej produkcji

rolnej, zapotrzebowanie zagranicy na

żywność produkowaną w USA szybko'

się' zmniejsza".

Z tego względu Departament
Rolnictwa USA dąży do roz­
szerzenia wymiany z krajami
niekapitalistycznymi.

BHP W KOPALNIACH

Jedną z form ochrony bezpieczeństwa pracy
w kopalniach przed wybuchem pożaru jest opy­
lanie chodników i urobisk pyłem kamiennym.
Na zdjęciu: opylanie chodnika pyłem kamiennym
w kopalni „Anna". CAF — fot. Tymiński

Czechosłowacja zaproszona do udziału
w komisji kontrolującej

wybory w Sudanie
LONDYN

Z Chartumu donoszą, że parlament sudański omówił pro­
blem dotyczący składu międzynarodowej komisji, która ma

być utworzona w myśl porozumienia angiełsko-egipskiego w

sprawie Sudanu z 12 lutego 1353 roku. Zadaniem tej komi­
sji jest „nadzorowanie przygotowań do samookreślenia Su­
danu" oraz kontrola nad wyborami do Zgromadzenia Usta­
wodawczego.
Parlament sudański większo-

ścią głosów postanowił, że ani
Anglia, ani Egipt nie powin­
ny być reprezentowane w tej
komisji. Parlament wypowie­
dział się również przeciwko
udziałowi Sudańczyków w ko­
misji.

Parlament postanowił jed­
nomyślnie, by w skład między­
narodowej komisji weszli

przedstawiciele następujących
państw: Czechosłowacji,- Indii,
Norwegii, Szwecji, Szwajcarii,
Pakistanu i Jugosławii. Parla­
ment zwrócił się do tych kra­
jów z prośbą, by mianowały
swych przedstawicieli w ko­
misji.

Remilifaryzacja uniemożliwia

zjednoczenie Niemiec

Arfffltul pik. Uoh tiottinsi

Zachodnio-niemiecki dziennik „Rheinisch-Westfaelische
Nachrichten" opublikował 20 bm. artykuł byłego współpra­
cownika Ministerstwa Wojny Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, płk. von Bonina. Autor artykułu podkreśla wzrasta­
jącą w społeczeństwie zachodnio-niemieckim nieufność i

wrogość wobec planów remilitaryzacji kraju oraz oce­
nia negatywnie koncepcje odbudowy armii zachodnio-

niemieckiej w ramach paktu atlantyckiego (NATO).
Charakteryzując nastroje w

Niemczech zachodnich, Bonin
stwierdza m. in.: „daje się u

nas wyraźnie zauważyć brak
zaufania do wszystkiego co

Rokowania

chińsko-

amerykańskie
w Genewie

GENEWA

Rozmowy ambasadorów

Chin Ludowych i XJSA trwały
w dniu 23 bm. zaledwie 35

minut. Omawiano w dalszym
ciągu spraw’? repatriacji osób

cywilnych obu stron.

Podano oficjalnie do wiado­
mości, że kolejne spotkanie
odbędzie się 25 bm.

*

Według doniesień agencji
zachodnich, rząd Sudanu w

dalszym ciągu kieruje na po­
łudnie kraju posiłki wojskowe
dla stłumienia buntu niektó­
rych oddziałów. Sytuacja na

południu kraju uległa jednak
poprawie i bunt został stłu­
miony, Około 250 buntowni­
ków poddało się wojskom rzą­
dowym, a przeszło 100 schro­
niło się na terytorium Ugan­
dy. Zbuntowane oddziały,
które jeszcze nie skapitulowa­
ły, wyraziły gotowość podjęcia
pertraktacji w celu położenia
kresu „nieporozumieniom".

wojskowe. „Nieufność — prze­
de wszystkim w stosunku do
wyższych oficerów — jest tak
silna, że przeradza się w po*
wszechne potępienie"...

„Uzbrojenie miałoby całko­
wicie sens — stwierdza Bonin
— gdyby w wypadku wojny
nasze siły zbrojne były w ste­
nie obronić Niemcy zachodnie
przed przekształceniem ich w

pole wojny atomowej...
Uczciwa odpowiedź na py­

tanie, jakim celom narodowym
służyć może zaplanowana w

ramach NATO armia zachod-
nio-niemiecka, musi wypaść
negatywnie.

W zakończeniu artykułu
Bonin podkreśla z naciskiem,
że istnienie oddziałów zacho-
dnio-niemieckich w ramach
NATO utrudnia zjednoczenie
Niemiec. „Musimy powiedzieć
sobie jasno — pisze autor ar­
tykułu — że jeżeli nastąpi
przewidziane układami parys­
kimi uzbrojenie Republiki Fe­
deralnej, to nie dojdzie do zje­
dnoczenia kraju".

ROKOWANIA
RADZIECKO-JAPOŃSKIE

W LONDYNIE
•LONDYN

23 sierpnia kontynuowane były rozmo­
wy m;ędzy przedstawicielem ZSRR

,J. A. Malikiem a przedstawicielem Japo­
nii S. Matsimoto w sprawie normalizacji
strsur.ków radziecko-japońskicli. Następ­
ne spotkanie odbędzie się 30 sierpnia.

Przez zbiorowe dostawy —

do wykonania planów

Ruszyły
zbiorowe dostawy, w Bocheńskiem: 35

chłopów z Borku przywiozło 7.009 kg zboża wywiązu­
jąc się w 18 proc, z planu rocznego gromady; 70 chło­

pów z Bratucic — 10.000 kg (wśród nich 60 wypełniło obo­
wiązek w 100 proc., a plan gromadzki zrealizowany został
w 36 proc.). Świadczy to o mocnej obywatelskiej postawie
tych gospodarzy, jakkolwiek niecały tamtejszy aktyw pra­
cował należycie, a były jednostki jak członek zarządu GS
Bogucice, T. Jarosz, jak H. Połaniec, oddziałujące swymi
„powiedzonkami" demobilizująco. („Nie ma się co spie­
szyć..." itp.). W Borku i Eratucicach postanowiono zakoń­

czyć skup jeszcze w ciągu bm.
Z Oświęcimskiego — po wiadomościach o pio­

nierskich dostawach spółdzielców ze Starej Wsi, Pisarzo-
wic i Wilamowic — nadszedł meldunek, iż 60 chłopów z

grom. Rajsko przywiozło wspólnie do punktu skupu bli­
sko 11.000 kg ziarna. Natomiast Poręba Wielka — spółdziel­
cy i gospodarze indywidualni — dała zbiorowo 1.297 kg
żywca, zapowiadając rychłą zbiorową dostawę zboża.

Przykładem dla chłopów pow. krakowskiego po­
winni być uczestnicy dostawy zbiorowej z Mnikowa,
którzy — w liczbie 39 — dostarczyli 4.200 kg ziarna.

Zresztą wszystkie te zbiorowe dostawy są i pociągają­
cym przykładem, i argumentem w pracy aktywu:

„ratrzcie, jak inne wsie wypełniają swój patriotyczny
obowiązek! I wy możecie im dorównać a nawet wyprze­
dzić".

Omłoty — ogniwo bardzo
ważne

lVf eldunki naszych korespondentów z całego wojewódz-
twa wskazują, że zespoły powiatowe muszą zwrócić

szczególną uwagę na omłoty i, gdzie trzeba, natychmiast
interweniować, dopomóc do usunięcia braków. Oto kilka
przykładów:

KORABNIKt, pow.

krakowski. Omle­
tów nie rozpoczęto,

gdyż mlocainia, w

posiadaniu której
GOM w Skawinie

znalazł się jeszcze
w maju, dotąd nie

została wyremonto­
wana. Przydzielony
przez przedsiębior­
stwo budowy e-

lektrowni w Ska­
winie silnik... nie

ma czego poruszać.
(Koresp. J . D.j.

LIMANOWA. DO

ostatnich dni gro­
mady: Młynne, Ko­

nina, Wysokie, Ło­
sosina nie miały

skompletowanego
sprzętu omlotowego.
„Przecież maszyny

powinny czekać na

zboże a nie odwro-

tniel” (Koresp. J,

CZAMARA).
BUKOWNO, pow.

olkuski. Korzysta­
nie z maszyn GOM

jest niezorgattizo-

wane, chaotyczne,
a maszyny prywatne
nie zostały dotąd
objęte planem. (Ko­
resp. J. KUCYPER).

BOCHNIA. W Li­

pnicy Murowanej
psują się źle wyre­
montowane ma

szyny, to samo w

Bogucicach. Chłopi
z Lipnicy Dolnej

przez 3 dni chodz!li

w Krakowie od biu­
ra do biura stara­

jąc się o podłącze­
nie do sieci 6 silni­
ków prywatnych, i

nic nie załatwili;
wielu gospodarzy
młóci tam cepami.

Nieskoordynowanie
akcji w powiecie po­
woduje wzajemne
„wydzieranie" so­
bie maszyn przel

Ostatni z korespondentów
dodaje: „Będzie najlepiej,
gdy gospodarze wspólnie
zakupią porządną młocarnię
i urządzą wspólne klepisko,
bo jest za co i jest gdzie".
Szkoda, że taka myśl, nie
padła wcześniej; tymczasem
Fioki są jeszcze jednym
przykładem „organizowa­
nia" ©młotów na „łapu-ca-

pu“.
Takich wsi jest znacznie

więcej niż tu wymienione
•— sprawa omłotów jest bar­
dzo paląca. Co oczywiście

Zdemaskowany kombinator
t. Bieroń ze Swoszowic

zgłosił w Prezydium GRN, że
rnu zboże w 60—90 proc, po­
rosło. Wkrótce odwiedziła
go komisja z Prezydium PRN
w Krakowie z przewodni­
czącym Iow. Stachowskim.

— Pokażcie, prosimy, to

porośnięte zboże.
— Ano widzicie, jęczmień

leży w polu i rośnie — po­
wiada Bieroń, choć mu tym­
czasem zrzedła mina, bo się
nie spodziewał innego za­
łatwienia petycji o ulgę, jak
od biurka.

Czy w Twoim zakładzie pracy

powstała już

SEKCJA FILMOWA?

Pamiętaj, że „Gazeta Krakowska",

Wojewódzka Rada Związków Zawo­

dowych i Centrala Wynajmu Filmów

w Krakowie

|ui wkrótce ogłasza

WIELKI KONKURS
Konkurs przewiduje szereg cennych

nagród: APARAT FOTOGRAFICZNY,

ROWER, RADIOAPARAT, TECZKI

SKÓRZANE i KSIĄŻKI

Postaraj się, aby w Twoim zakładzie

pracy lub szkole powstała

Sekcja Filmowa,
która weźmie udział w naszym

WIELKIM KONKURSIE!

chłopów; np. z Le-

ksandrowej mlocar-

nia została' zabra­
na do sąsiedniej
wsi. W wielu gro­
madach nie realizu

|e się planów po­
mocy sąs'edzk:ej —

chłopi nie posiada­
jący koni nie mo­

gą się doprosić po­
mocy w celu pod­
wiezienia zboża na

wspólne klepisko.

(Koresp. B . SKO­
WRONEK).

PŁOKI, powiat
chrzanowski. Chłopi
w Płokacli doznali

dużego zawodu,

gdyż zamiast przy­
obiecanej pelr.owy-
dajnej mlocarni 2

GOM przysłano Im

z Myślachowic w o-

statniej chwili nie­

szczególną maszynę

prywatną. (Koresp.
I. U.)

nie znaczy, by młocarnię
oddzielając słomę i plewy
od ziarna, woziły je zara­
zem do punktów skupu...
Np. w Raciborowicach (pow.
krakowski) jest 90 silników

elektrycznych i ponad 100
młocarń, ale omłoty idą po­
woli, a plan skupu wykona­
no tam dopiero w około 3
proc. Dopiero praca polity­
czna i uruchomienie wszyst­
kich środków wzmocnienia
dyscypliny dostaw dają —

łącznie z zabezpiecze­
niem warunków szybkiej
młocki — pełne rezultaty.

Komisja schodziła całe po­
le i... nie znalazła ani jedne­
go porośniętego kłosa. W ży­
cie znaleziono jakieś 6 proc,
ziarn wykiełkowonych, a nie
90 proc., jak twierdził kom­
binator. N

Wypadek ten powinien
skłonić każdego chłopa do
dania należytej odprawy ku­
łakom i spekulantom, którzy
namawiają ich do prób oszu­
kiwania władzy ludowej. Ale
wzywa też prezydia powia­
towych i gromadzkich rad

narodowych do pełnej czuj­
ności!
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Robotnicy wszystkich
niemal gałęzi gospodarki
zachodnio-niemieckiej

walczą O podwyżkę płac
BERLIN

Wszystkie niemal gałęzie gospodarki zachodnio-nie-

mieckiej objęła kampania walki o podwyżkę płac. Ro­
botnicy zachodnio-niemieccy przy pomocy strajków
walczą o poprawę warunków pracy,
przeciwko wzmożonemu wyzyskowi
i obniżaniu realnych zarobków.

Od czerwca br. przeprowa­
dzono w Niemczech zachod­
nich około 40 strajków częś­
ciowych, w tym 15 w pierw­
szej połowie sierpnia. Z tego

podwyżkę płac,
przedsiębiorców

zakończyło się

Ludność Hiemiec

zachodnich
masowo

przechodzi
do NRD

PARYŻ
Dziennik francuski „Com-

bat“ opublikował artykuł pió­
ra swego specjalnego kores­
pondenta na temat wzrostu
fali przesiedleńców z Niemiec
zachodnich do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Korespondent stwierdza, na

podstawie własnych obserwa­
cji, że stale wzrasta ilość osób
powracających do NRD z Nie­
miec zachodnich i obywateli
NRF osiedlających się w NRD.
Autor artykułu podaje dla przy
kładu, że m. in. w ubiegłym
roku osiedliło się w NRD prze­
szło tysiąc lekarzy, którzy nie
mogli znaleźć pracy w Niem­
czech zachodnich. Wśród osób
osiedlających się w NRD nie
brak również kupców, inżynie­
rów, rzemieślników i drob­
nych przedsiębiorców, którzy
przed laty wywędrowali do
Niemiec zachodnich.

25 strajków
pełnym zwycięstwem robotni­
ków.

Kierownictwo Komunistycz­
nej Partii Niemiec Badenii-
Wirtembergii w odezwie do
metąlowców tego kraju pod­
kreśla, że powinni oni konty­
nuować swą walkę o podwyż­
kę płac. Odezwa stwierdza, że

wywalczona przez metalowców
7,3 proc, podwyżka płac nie
idzie w parze ze wzrostem cen

i dlatego nie powinni oni się
nią zadowolić, lecz domagać
się pełnej realizacji swych
żądań, tj. 12 proc, podwyżki
płac. Odezwa przypomina, że
nawet według danych opubli­
kowanych przez dzienniki
burżuazyjne, od marca 1954
r. do marca 1955 r. wzrost ko­
sztów utrzymania 4-ośobowej
rodziny wynosi 25 marek mie­
sięcznie. W tym samym cza­
sie niektóre płace wzrosły tyl­
ko nieznacznie.

Ukazujące się w Duessel-
dorfie pismo „Handelsblatt"
podało, że przed kilkoma dnia­
mi Ade-nauer odbył naradę z

szeregiem przedstawicieli za-

chodnio-niemieckich związków
zawodowych. Tematem tej na­
rady była sprawa powstrzy­
mania dalszych żądań związ­
ków zawodowych w sprawie
podwyżki płac.

GAZETA KRAKOWSKA

ZAGRWiCM

Kmintanpwscy
żołnierze

na stroną Chińskie!

Armii Ludowej
Agencja Nowych Chin dono­

si, że 5 żołnierzy kuomintan-
gowskich przeszło w ubiegłym
tygodniu na stronę Chińskiej
Armii Ludowej. Czterech z nich
służyło w jednostkach tzw.

„antykomunistycznej armii wy­
zwolenia narodowego", stacjo­
nujących na wyspie Óuemoy.
Przybyli oni na kutrze moto­
rowym przywożąc ze sobą dwa
ciężkie karabiny maszynowe i
zapas amunicji.

Międzynarodowa

konferencja
w sprawie uprawy

kukurydzy
BUDAPESZT

22 sierpnia rozpoczęła się w

Budapeszcie międzynarodowa
konferencja w sprawie upra­
wy kukurydzy, zorganizowana
przez Akademię Nauk Węgier­
skiej Republiki Ludowej.
W obradach konferencji biorą
udział wybitni uczeni ze Zwią­
zku Radzieckiego, Chin, Pol­
ski, Czechosłowacji, Rumunii,
Bułgarii, NRD i KRL-D.

SPORT
Co powiedzieli o meczu

Trener drużyny NRF i sędzia Ling

Afryka północna
w ogniu wojny

PARYŻ
„Od soboty — 2 tysiące zabitych. Czołgi i samoloty odrzu­

towe w akcji przeciwko Marokańczykom. 9 wiosek ałgers-
kich w okręgu Constantine starto z powierzchni ziemi przez
wojska francuskie" — oto tytuł, pod jakim wtorkowa „Hu
manite" zamieszcza doniesienia z Algeru i Maroka.

Informacje napływające z

Afryki północnej są chaotycz­
ne i fragmentaryczne. Wynika
jednak z nich niezbicie, że
krwawe walki między wojska­
mi kolonialnymi a ludnością
arabską toczą się nadal z nie­
słabnącą zaciętością. Wyni­
ka także, że oddziały wojsko­
we, wysłane dla stłumienia ży­
wiołowych demonstracji ludno
ści, stosują niesłychanie okru­
tne metody. Jak stwierdza
specjalny wysłannik „Huma-
nite“, Lambotte, policja i woj­
sko rozprawiają się nie tyl­
ko z Uzbrojonymi przeciwni­
kami, lecz także ze spokojną
ludnością — mężczyznąmi, ko­
bietami i dziećmi.

Agencje zachodnie podają,
że 23 bm. wojska francuskie,
których liczebność w Maroku
określana jest na blisko 100
tysięcy, podjęły regularną o-

fensywę przeciwko powstań­
com marokańskim na froncie
długości około 100 km, ciągną­
cym się od Oued Zem do Ke-
nifry. Prócz piechoty w akcji
bierze udział artyleria, czołgi
i lotnictwo. Według agencji
Reutera, marokańskie plemio­
na Berberów przecięły w tej
okolicy linie telefoniczne, za­
barykadowały drogi i dokona­
ły licznych ataków na zajęte

przez oddziały francuskie mia­
steczka i dworce kolejowe.

O krwawych starciach dono­
szą także z Marakeszu i Fezu.
Rząd francuski wysyła dalsze
posiłki wojskowe do Algeru i
Maroka.

Przeszło 500 osób zabi­
tych w Algerze i przeszło
200 w Maroku — oto rezul­
tat krwawych starć mię­
dzy patriotami północno-
afrykańskimi a wojskariłi
kolonialnymi, które miały
miejsce 20 bm. W wielu
miejscowościach, m. in. w

Casablance, doszło do for­
malnych bitew między ma­
nifestantami a policją i
wojskiem.

Na zdjęciu: jedna z ulic
w dzielnicy
sablapki po
festantów z

ŚWIAT
NAUKOWCÓW

ZOSTAŁ

ZJEDNOCZONY
Zakończona przed kilkoma

dniami międzynarodowa kon­
ferencja naukowców w Gene­
wie jest8 nadal przedmiotem
komentarzy prasy zagranicz­
nej. Liczne dzienniki podkre­
ślają doniosłe znaczenie konfe­
rencji atomowej dla postępu
w dziedzinie badań nad ener­
gią atomową i wprzągnięcia
jej w służbę ludzkości.

Komentując znaczenie gene­
wskiej konferencji amerykań­
ski dziennik

opuszczając ZSRR? ;
MOSKWA

We wtorek 23 bm. piłkarska reprezentacja NRF wyje­
chała z Moskwy do kraju. Przed odjazdem trener i kapi­
tan drużyny oraz sędzia Ling (Anglia) podzielili się z ko­
respondentem „Prawdy" uwagami na temat meczu.

Trener HERBERGER powie­
dział: „Piłkarze radzieccy mo­
gą sobie pogratulować po tak
pięknym sukcesie. Wiele sły­
szeliśmy o ich szybkości i do­
skonałym przygotowaniu fizy­
cznym, ale to co pokazali w

niedzielnym meczu było dla
nas dużą niespodzianką. Kto

był lepszy na boisku? Na to

pytanie niełatwo jest dać od­
powiedź. Drużyna radziecka

karze radzieccy. My wszyscy
zazdrościmy naszym przeciw­
nikom wspaniałej wytrzymało­
ści, której nam brakowało.

Podczas meczu w spotkaniach
z obrońcami radzieckimi Rahn,
Schaefer i ja zdawaliśmy. so­
bie sprawę z tego, gdzie oni
skierują piłkę, ale na przejęcia
jej brakowało nam sił.

Porażka nie załamuje nas,
bo zostaliśmy pokonani przez

Japońska delegacja
parlamentarna

wyjechała do ZSRR
Jak podaje radio japońskie,

23 bm. wyjechała do Moskwy
przez Hongkong i Pekin dele­
gacja członków parlamentu ja­
pońskiego. Na czele 38-osobo-

wej delegacji stoją członek

parj^* demokratycznej Tokuta-
ro Kitamura oraz członek par­
tii socjalistycznej Masaru No-
mitso.

Delegacja zatrzyma się w Pe­
kinie trzy dni. Część członków
delegacji po pobycie w Mo­
skwie zamierza odwiedzić Lon­
dyn.
i------------------------------------------- ---------

Radziecka

arabskiej Ca-
starciu mani-

policją.
Fot. CAF.

NEW YORK HERALD
TRIBUNE

tak pisze m. in.:
„na scenie atomowej nastąpiły tak

wielkie zmiany, że miną miesiące I

lata zanim będziemy mogli sobie u-

zmysłowić wszystkie konsekwencje
ubiegłych dwóch tygodni. Niemal z

dnia na dzieli atom przemieniony zo­
stał w narzędzie, którego pokojowe
1 dobroczynne działanie ma znacze­
nie decyduja.ee. Tajemniczość prze­
kształciła się w ten rodzaj intelek­
tualnej swobody, który cechował nau­
kę we wszystkich wielkich okresach

jej postępu.
Zawodnik oznaczony nr 6 to kapitan reprezentacji ZSRR

— Netto. Grając doskonale, przyczynił się do uzyskania wy­
równującej bramki podając piłkę Maslennikowi, a ten doko­
nał reszty.

Skutki powodzi
w USAL

Amerykańskie Towarzystwo
■Czerwonego Krzyża podało,
że wskutek powodzi w sześciu
stanach wschodnich USA, we­
dług niepełnych danych, 34.169
rodzin zostało bez dachu nad
głową. Według doniesień agen­
cji United Press, liczba ofiar
powodzi na wybrzeżu wschod­
nim wynosi przeszło 200 osób.

Obecnie wody opadają, ale
wiele miast jest nadal bez
światła elektrycznego, nieczyn­
ne są telefony i wodociągi.
Ludność cierpi na brak wody
i żywności.

Oświadczenie Szigemifsu
przed wyjazdem do USA

PEKIN
JaS podało radio japońskie,

22 bm. odbyła się w Tokio
konferencja prasowa, na któ­
rej minister spraw zagranicz­
nych Szigemitsu złożył oświad­
czenie przed wyjazdem do
Stanów Zjednoczonych. Szi­
gemitsu stwierdził, że celem
jego obecnej dodróży do USA
jest „pogłębienie wzajemnego
zrozumienia między obu kra­
jami".

Minister spraw zagranicz­
nych powiedział, że w czasie
rozmów z kierownikami rzą­
du amerykańskiego zamierza
prosić o zwolnienie japońskich
zbrodniarzy wojennych prze­
bywających w więzieniu Su-
gamo.

W odpowiedzi na pytanie
dotyczące planów USA roz­
mieszczenia na terytorium Ja­
ponii broni atomowej, Szige­
mitsu oś.wiadczył, że „nie jest
to pożądane dla Japonii".

Szigemitsu stwierdził dalej,
że nie zamierza omawiać z

rządem USA sprawy rewizji
porozumienia amerykańsko-
japońskiego o warunkach roz­
mieszczenia w Japonii amery­
kańskich sił zbrojnych.

Mówiąc o stosunkach ja-
pońsko-radzieckich Szigemit-
su zaznaczył, że Japonia roz­
poczęła rokowania z ZSRR, by
„położyć kres stanowi zimnej
wojny". Będzie to — powie­
dział on — skromny wkład
naszego kraju do sprawy po­
koju.

Incydent
na granicy

Z LONDYNU DO NOWEGO
JORKU W 14 GODZIN

Lotnik brytyjski John Hackott, były
pilot Churchilla, wyleciał we wtorek z

Londynu do Iłowego Jorku na samolocie

odrzutowym typu „Csmberra" z zamia­
rem dokonania w ciągu jednego dnia

dwukrotnego przelotu nad .Atlantykiem.
Przelot z Londynu da Nowego Jorku I z

powrotem (12 tys. km) miał odbyć się
w przeciągu 14 godzin. Hnckett przy­
był do Nowego Jorku z 20 minutowym
opóźnieniem. Po godzinnym odpoczynku
na lotnisku nowojorskim wystartował on

w drogę powrotną. W przelocie do No­
wego Jorku Hackett osiągnął przeciętną
szybkość 800 km na godzinę.

ROZKŁAD W PARTII BIIE
Po ustąpieniu przed kliku dniami do­

tychczasowego przewodniczącego zacho­
dnio berlińskiej BHE, śladem którego
poszło jeszcze kilku Innych działaczy
BHE, organizacja ta w Berlinie zachod­
nim rozpadla się.

NIE CHCIAŁ BYC
• MORDERCĄ

LUDNOŚCI MAROKA
27-lelnl Niemiec Johannes Schach-

mann, który służył we Francuskiej Le­
gii Cudzoziemskiej, usiłował zbiec na

pokładzie niemieckiego statku „Ly-
stun", ponieważ nie chcial walczyć
przeciwko uczestnikom ruchu wyzwoleń­
czego w Maroku. Nie zezwolono

Jennak

statku,
odesłać

targnął
tyły-

mu

w Hamburgu na upuszczenie
Policja hamburska postanowiła
go do Maroka. Miody Niemiec

się na tycie przecinając sobie

posterunek
Jeden ofi-

kilku żoł-

•twierdza,

PROJEKT „SZTUCZNEJ
ZORZY"

Na kongresie naukowców włoskich

obradujących w ubiegłym tygodniu w

Wenecji, omawiano projekt stworzenia

„ntucinej zony" za pomocą wysyła­
nia fal radiowych do jonosfery. „Sztu­
czna zorza", mająca postać świetliste]
kuli dziesięć razy większej od księżyca
I znajdująca się w odległości 75 km

powierzchni ziemi, oświetlać miała-

powierzchnię ok. 10 tys. km kwadr.

Izraelskiej
NOWY JORK

Jak Ponosi agencja United Press po­
wołując się na komunikat Ministerstwa

Spraw Wojskowych Egiptu, 22 bm. pa­
trol Izraelski zaatakował

egipski na wschód od Gazy,
cer egipski został zabity, a

niemy odniosło rany.

Komunikat ministerstwa

Iż działania Izraelskiego patrolu grani­
cznego wspierane były ogniem z mio­
taczy min.

Ministerstwo Spraw Wojskowych
Egiptu zakomunikowało ponadto, ie 22

bm. nad ranem wywiązała się 2-go-
dzinna walka, gdy żołnierze Izraelscy
ostrzelali pozycję Egipcjan. Egipcjanie
odpowiedzieli ogniem. Liczą ołiar nie

została ustalona.

Obserwatorzy ONZ zbadają ten Incy­
dent na miejscu.

delegacja
rolnicza

kontynuuje podróż
po USA

NOWY JORK
Jak już podawaliśmy, dnia

22 bm. minister rolnictwa USA
Ezra T. Benson wydał przyję­
cie na cześć radzieckiej delega­
cji rolniczej. Na przyjęciu
tym minister Benson wygłosił
przemówienie, w którym wy­
raził nadzieję, że podróż dele­
gacji radzieckiej przyczyni się
do dalszego pogłębienia wza­
jemnego
narodami
kańskim,
szerzenia
między ZSRR a Stanami Zjed­
noczonymi.

Po przyjęciu członkowie de­
legacji pojechali do Mount
Vernon, gdzie zwiedzili mu­
zeum — dawną posiadłość Je­
rzego Washingtona. W. M.
Mackiewicz i członek delegacji
prof. B, R. Sokołow w- obec­
ności grupy obywateli amery­
kańskich i przedstawicieli pra­
sy złożyli wieniec na grobie
pierwszego prezydenta Stanów
Zjednoczonych.

Wieczorem 22 bm. odbyło się
w ambasadzie ZSRR w Wa­
szyngtonie wielkie przyjęcie
na cześć radzieckiej delegacji
rolniczej.

Wafslca

Ngo Dinh Diema

naruszi0łqv
zdemilitaryzowaną
strefą Wietnamu

PEKIN
Jak donoszą z Hanoi, przed­

stawiciele Wietnamskiej Armii
Ludowej w mieszanej komisji
w Wietnamie wystąpili z pro­
testem przeciwko nowemu na­
ruszeniu przez wojska Ngo
Dinh Diema strefy zdemilita-
ryzowanej na południe od 17
równoleżnika.

Stwierdzają oni, że 19 bm.
oddziały zbrojne Ngo Dinh
Diema .wtargnęły do czterech
wsi położonych w strefie zde-
miiitaryzowanej na południe
od 17 równoleżnika. W niektó­
rych z tych wsi otworzono o-

gień do mieszkańców. Wiele
osób odniosło r5ny.

Pisząc o wypowiedziach de­
legatów ZSRR na konferencji
atomowej autor podkreśla:

„Rosjanie Imponowali obserwato­
rom szczerością swoich wypowiedzi,
wielkością wykonanej przez nich pra­
cy oraz stosowanymi przez
todaml... Ogółem biorąc
dziennik — dni w Genewie

ne były światłem nadziel".

Angielska

nich me-

— pisze
wypełnia-

ed

b/

STRAJK UCZNIÓW
GWATEMALSKICH

W mieście Gwatemala lastrajkowalo
800 uczniów szkól średnich, domaga­
jących się usunięcia dyrektora gimna­
zjum, którego określają Jako „dyktato­
ra o nastawieniu antypedagoglcznym".
Jest to trzeci strajk młodzieży w Gwa­
temali w ciągu ublegtych trzech mie­
sięcy.

zrozumienia między
radzieckim a amery-
jak również do roz-

wymiany delegacji

STRAJK ROBOTNIKÓW
KOPALNI MIEDZI

NA CYPRZE

Agencja Reutera donosi z

Cypru, że robotnicy angiel­
skich kopalni miedzi w Lim-
ni, w pobliżu Nicosii, rozpo­
częli strajk, domagajac się
podwyżki płac.

Królewski rząd Laosu
odmawia zreformowania

ordynacji wyborczej
PEKIN

korespondent Agencji Nowych Chin,
odrzucił propozycje sił wojskowych
reformy ordynacji wyborczej obowią-

Niezwykłe upały
w Europie zachodniej

BERLIN
Jak podaje radio hambur-

skie, w Europie zachodniej pa­
nują niezwykłe upały. W Pa­
ryżu temperatura wynosiła
przeszło 35 stopni ciepła, a w

Londynie 34 stopnie. W Ba­
warii po kilku dniach niepo­
gody nastały prawdziwie upal­
ne dni.

Ambasador Indii

w USA
wzięły za Murzyna

NOWY JORK

lak donosi agencja Reutera, w mie­
ście Hąuston w stanie Tenas zdarzył
się następujący wypadek. Właściciel

restauracji na lotnisku wyprosił z sali

ambasadora Indii w Stanach Zjedno­
czonych i jego sekretarza blorąc
za Murzynów. Ambasador I Jego
kretarz zostali wprowadzeni do

dzielnego pokoju przeznaczanego

Murzynów. W myśl bowiem prawa obo­
wiązującego w stanie Texas, Murzy­
nem nie wolno przebywać razem 1 bia­

łymi w lokalach publicznych.

Ich

se-

od-

dla

TRIBUNE

tak pisze o konferencji nau­
kowców w Genewie:

„W uh. tygodniu wydarzyło się w

Genewie coś bardzo ważnego, coś —

na swój sposób równie ważnego —

jak lipcowe spotkanie wielkiej czwór­
ki... Najważniejszym faktem było to,
ie po raz pierwszy od 15 lat uczeni

świata rozmawiał: ze sobą swobodnie,

porównywali rozpoczęte proce i dzie­
lili się tajemnicami... Angielscy, ra­
dzieccy I amerykańscy fizycy spotkali
się tak, jak spotykają się zwyczajni
ludzie I przystąpili do wymiany In­
formacji o żywotnym znaczeniu... Sta­
nowi to pierwszą konkretną oznaką
powrotu do szczerej współpracy mię­
dzynarodowej w dziedzinie badań nau­
kowych. Współpraca ta stanowiła

podstawę postępu naukowego. Stano­
wi ona również najlepszą podstawą
pokoju".

W korespondencji z Genewy
komentator brytyjskiej agencji

REUTERA

Batchelor pisze m. in.:
„Atom... okazał slą zwiastunem no­

wej ery, która może przynieść wię­
cej żywności, więcej zdrowia I więk­
sze Ilości energii... Czołowi uczeni

świata zarówno ze Wschodu jak I z

Zachodu podnieśli atomową kurtyną,
ukazując po raz pierwszy pełny obraz

tego, co zdziałać może rozszczepienia
jądra atomu dla dobra ludzkości. W

przekonaniu wszystkich delegatów
konferencja osiągnęła nlewlarogodny
triumf".

Batchelor kończy swoją ko­
respondencję twierdzeniem że

„może najbardziej znamiennym wy­
nikiem konferencji była wywołana
przez nią wizja powszechnego poko­
ju. Ludzie nauki, znający dokładnie

potencjonalne niebezpieczeństwo uni­
cestwienia ludzkości przy pomocy •-

nergll atomowej, zgodni byli całko­
wicie co do tego, żo dla dobra ogółu
nowy rodzaj energii musi być przed­
miotom międzynarodowej kontroli".

Kropki nad. i..,
——

............... ■**

Gel został osiągnięty
Rozreklamowana akcja

przeciwko „wywrotowcom"
z amerykańskich teatrów,
filmu, radia i telewizji —

wzięła w łeb. Minorowym
tonem prasa amerykańska
wspomina, że: „komisja
(kongresowa komisja do ba­
dania działalności antyame-
rykańskiej, przed którą w

ubiegłym tygodniu stanęło
27 aktorów-filmowców, pra­
cowników radia i telewizji—
przyp. red.) zwolniła świad­
ków, oskarżonych i wróciła
do Waszyngtonu, wykazująo
wyraźne objawy niezadowo­
lenia i niepewności. Jeśli

chodzi o cel zamierzany
przez komisję to śledztwo
zawiodło jak nigdy przed
tym..."

...Bowiem tylko jeden z

przesłuchiwanych „dowiódł
swego patriotyzmu przez do-
nosicielstwo", ale przy koń­
cowych zeznaniach o mało
nie rozpłakał się i poplątał
się w zeznaniach.

Zakończenie tej tragi-far-
sy dowiodło tylko jak bar­
dzo opłakany stan przedsta­
wiają umysły członków,
wspomnianej komisji j jej
duchowych nauczycieli spod
znaku MacCarthy‘ego.

RADZIECKA WYSTAWA
PRZEMYSŁOWA

W BUENOS AIRES
Dziennik Imprensa Popular w spe­

cjalnym artykule poświęconym wystawie
przemysłowej ZSRR w Buenos Aires

stwierdza, że wysiawą tę zwiedziło

przeszło dwa miliony osób.

Radziecka wystawa przemysłowa —

pisze dziennik — przemieniła się w wy­
darzenie narodowe i dała możność oceny

Jaką darzy lud argentyński kraj socja­
lizmu... Pokazała również Jakie nieogra­
niczone korzyści i możliwości tkwią w

wymianie handlowej ze Związkiem Ra­
dzieckim, któr’ w Argentynie przedsta­
wia zaledwie 4 proc, handlu zagranicz­
nego lego kraju".

Jak donosi z Hanoi
rząd królewski Laosu
Patet-Lao w sprawie
zującej od 1951 r.

Biuletyn wydawany
wojska Patet-Lao
że w lipcu br.
wojskowych Patet-Lao na

konferencje polityczną zwró­
ciła uwagę na fakt, iż szereg
artykułów ordynacji wybor­
czej z 1951 r. ma charakter

antydemokratyczny i nie od­
powiada duchowi układów ge-,
newskich. Delegacją zapropo­
nowała wprowadzenie do or­
dynacji wyborczej dodatko­
wych artykułów uwzględnia­
jących obecne sytuacje w Lao­
sie, a mianowicie artykułów
o udzieleniu kobietom prawa
głosu w wyborach, o zniesie­
niu ograniczeń dotyczących
wysuwanych w wyborach
kandvdatów, iak również o

powołaniu wspólnej komisji z

przez
stwierdza,

delegacja sił
Patet-Lao

udziałem przedstawicieli kró­
lewskiego rządu Laosu, sił

zbrojnych Patet-Lao i wszyst­
kich partii politycznych. Za­
daniem tej komisji byłoby
zorganizowanie wyborów pow­
szechnych i kontroli nad nimi.

Rząd królewski Laosu od­
rzucił te propozycje 10 bm.

NOWY KIEROWNIK MISJI
USA W BERLINIE

BERLIN

Departament Stanu USA mianował

nowego szefa misji amerykańskiej w

Berlinie zachodnim. Jest nim 52-let

ni zawodowy dyplomata Bernard A. Suf­
ler. Oufler, który przychodzi na miej­
sce dotychczasowego szefa misji Hen­
ry Parkmana, byl wyższym urzędnikiem
ambasady USA w Berlinie w 1940 i.

Bohater przez małe b
Po ucieczce z Polski, b.

kapitan MIS Batory —

Ćwikliński został pasowany
przez emigrandę ną bohate­
ra „narodowego". Aureola

tego bohaterstwa pomogła
zapobiegliwemu i szperliwe-
mu kapitanowi wić przytul­
ne i ciepłe gniazdko na te­
renie Stanów Zjednoczonych
Ameryki Północnej. Doszło
nawet do tego, że w napa­

dzie uczuć „patriotycznych"
emigracyjne koła w Amery­
ce powołały Ćwiklińskiego
na stanowisko wiceprzewod­
niczącego „zrzeszenia pol­
skich oficerów marynarki
handlowej w USA".

Minęło trochę czasu, a

wraz z nim i „narodowy"
katzenjammer. Na Ćwikliń­
skiego poczęto spoglądać jak

na jeszcze jednego konku­
renta, rywalizującego o

miejsce przy stole z resztka­
mi obcej łaskawości. Ofice­
rowie tego zrzeszenia zagro­
żeni nieposkromionym ape­
tytem pana kapitana, ze­
rwali z nim stosunki, twier­
dząc, że „próbował on „wol­
ną polską marynarkę han.
dlo-Wą" mającą powstać z

inicjatywy zrzeszenia wyzy­
skać dla swoich osobistych
celów". .

•

Smutne rzeczy. Kto wie
czy Ćwikliński nie utrudnił

_

zbożnej pracy nad tworze­
niem „wolnej marynarki" —

może nawet sprzedał już pół
tej floty za jedną kolacyj­
kę? I poza tym — co będzie
z bohaterem Ćwiklińskim?

(arpo)

zaimponowała doskonałym
zgraniem i zespołową grą. Sta­
nowiła ona bardzo zwarty ko­
lektyw. Mnie surowemu znawcy
piłki nożnej, bardzo przyjem­
nie było widzieć (chociaż to

niezbyt zgadza się z rolą tre­
nera) jak drużyna radziecka,
falowymi atakami szturmowała
bramkę Herkenratha w ostat­
nich minutach spotkania.
Wówczas nasi napastnicy byli
właściwie wykluczeni z gry.

Muszę także powiedzieć o

niezwykle serdecznym przyję­
ciu z jakim spotkaliśmy się w

Moskwie. Przeszło ono wszel­
kie oczekiwania".

Kapitan reprezentacji NRF
F. WALTER stwierdził: „Do­
skonale zdaję sobie sprawę jak
można nie pozwalttź skutecz-

doskonałego przeciwnika. Na-<

szym gorącym pragnieniem
jest jeszcze spotkać się z zes­
połem radzieckim".

Anglik LING, który był sę­
dzią głównym tego spotkania
powiedział: „Wysoki duch,
czysta sportowa walka — oto

cechy charakterystyczne tego
spotkania. Początkowo przewa­
żali piłkarze radzieccy, następ­
nie Niemcy potrafili wyrów­
nać grę i przeprowadzili wie­
le niebezpiecznych akcji jak
przystało na mistrza świata.
Tym niemniej drużyna radziec­
ka zwyciężyła zasłużenie.

Publiczność moskiewska jest
bardzo obiektywna, a gdy ma

się takich widzów, sędziowanie
sprawia dużą przyjemność".

nie grać obronie przeciwnika.
Ale o tym także wiedzieli pił-

Obrońca Baszaszkin ofiarnie bronił dostępu
pod bramkę Jaszyna (zdjęcie powyżej).''Do­
skonały napastnik Iljin strzelec decydujące/
bramki.

atiel&im meczu

Potężny okrzyk radości,
który wydarł się z pier­
si 80 tysięcy widzów w

niedzielę na stadionie Dy­
namo w Moskwie był naj­
lepszym dowodem, że piłka­
rze radzieccy strzelili wyró­
wnującą bramkę. Spiker nie­
miecki (słuchaliśmy jednej
ze stacji NRD) krzyknął —•

wyrównali!
Mecz był dla nas dener­

wujący i słuchając radia po­
ciliśmy się podwójnie. Za
oknem bowiem termometr

wskazywał 35 stopni — a

wynik spotkania był niepew­
ny. Sądziliśmy jednak, że
piłkarze radzieccy wyrów­
nają a może.,.

Dwa lata temu widzieliś­
my ich w Krakowie —•

wprawdzie nie wszystkich
spośród tych, którzy w nie­
dzielę reprezentowali barwy
ZSRR, ale czwórkę: Ujina,
Baszaszkina, Netto i Isaje-
wa.

Trener Kaczalin (był wraz

ze Spartakiem w Krakowie)
nie miał przed meczem ła­
twego zadania. Jak zestawić
reprezentację, by osiągnąć
jak najlepszy wynik? Ka­
czalin należy do ludzi o któ­
rych się mówi, że mają
szczęśliwą rękę. Zaryzyko­
wał i oparł skład na trzonie
najlepszego zespołu — na

Spartaku Moskwa, powołu­
jąc aż ośmiu zawodników z

tej drużyny. Skład uzupełnił
dwoma piłkarzami CDSA, o-

brońcami Porchunowem i
Baszaszkmem a najważniej­
szą pozycję — bramkę za­
wierzył Jaszynowi z Dyna­
mo Moskwa. Chcąc mieć jak
najbardziej zgrany zespól
zrezygnował, choć wcale nie

przyszło mu to łatwo z tak
groźnego Strzelca, jak środ­
kowy napastnik Torpedo —

Strelcow oraz ze znanego
napastnika Dynamo — Kuź-
hiecowa (grał dopiero po
przerwie) i pomocnika Woj-
nowa z Leningradu.

Dużym ryzykiem i wielką
próbą było powierzenie pra­
wej pomocy Maslenkinowi,
który w klubie swym gra ja­
ko prawy obrońca. Próba u-

dała się. Maslenkin był w

niedzielę najlepszym zawo­
dnikiem na stadionie i z po­
dania Netto zdobył wyrów­
nującą bramkę, która zade­
cydowała w dużym stopniu
o rezultacie spotkania ZSRR
— NRF. Było to jak pamię­
tamy po 17-minutowym pro­
wadzeniu przez Niemców
2:1.

Trener drużyny ZSRR
Kaczalin

Zwycięską bramkę strze­
lił w trzy minuty później 11-

jin.
Wysoki, przystotjny Ilin

(pamiętamy jego wspaniale
raidy na stadionie krakow­
skiej Gwardii) wraz z kole­
gami serdecznie uściska! po
meczu Kaczalina. Ten trener

ma naprawdę szczęśliwą rę­
kę! (AKS)

Zapaśnicy remisują
w Jugosławii

PULA

Kolejnym przeciwnikiem za­
paśników polskich, którzy star­
tują w międzynarodowych za­
wodach o „Puchar Adriatyku"
(styl klasyczny) w miejsćowo-
ści Pula (Jugosławia) był ze­
spół gospodarzy Partyzant. Po
niezwykle zaciętych walkach
mecz zakończył się wynikiem
nierozstrzygniętym — 4:4. Z
Polaków zwyciężyli: Sznajder,
Gondzik, Tobola i Kasperczyk.

Następnym przeciwnikiem
zespołu polskiego będzie ru­
muńskie Dynamo, które jest
właściwie reprezentacją tego
.kraju.



GAZETA KRAKOWSKA

Zagmatwane ?

|W-

klasie. Kasjer obej-
i dowody, smątnio
po czym spytat do

§

Uprzemysłowienie — główny kierunek

współczesnego budownictwa
^ffi.T.ptasxffchi 0 rrtięii^ttaroSowiftn kongresie architeklćto

Ma budowie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej zakończono budowę dolnych ślin żeglownych. Pierwszy metr sześć, żel­
betonu w fundamenty śluzy został położony w grudniu 1952 r. Od tego czasu ułożono prawie 700 tys. m sześć.

Ogólna waga zmontowanej armatury wyrosi 40 tys. ton, a waga konstrukcji metalowych I mechanizmów 7500 ton.

Kierowanie śluzami jest całkowicie zautomatyzowane. Przepuszczaniem statków kieruje jeden człowiek. Na zdjęciu:
pierwszy statek „Kazań" wchodzi do komory śluzy. Fot. CAF

C rezerw

i scalenie gruntów w £imancwskiem
Aktywiści pow. Limanowa

W woj. krakowskim oceniając
na naradzie poświęconej omó­
wieniu problematyki IV Ple­
num KC PZPR sytuację rol­
nictwa w swym powiecie,
stwierdzili, że pod względem
produkcji rolnej zajmuje on

jedno z ostatnich miejsc w

województwie. W ostatnich 2
latach przeciętne plony 4
Zbóż wynosiły tam 11,5 z 1 ha,
przy średniej 13 q z ha dla
całego województwa, a prze­
ciętna mleczność krów, mimo
że powiat ten jest ośrodkiem
hodowlanym bydła rasy czer­
wonej polskiej, wynosi nie­
wiele ponad tysiąc litrów
rocznie. Dyskutowali również
nad tym, jakimi sposobami w

ciągu najbliższych 5 lat pod­
nieść produkcję choćby do po­
ziomu przeciętnej wojewódz­
twa.

Na czoło wysunięto sprawy
scalenia gruntów oraz wyko­
rzystania dużych rezerw.

Pierwszą z nich mocno posta­
wił przewodniczący Gromadz­
kiej Rady Narodowej w Ka­
sinie Wielkiej — Józef Kubo­
wicz. Każdy z nas — powie­
dział on m. in. — przekonał
się już o tym, jakie korzyści
daje siew maszynowy. W ta­
kich jednak gospodarstwach, .

w których 2—3 ha ziemi znaj­
duje się w 20—30 miejscach, a

chłop ma wąziutki zagon, to
nawet siewnik trudno na ta­
kie zagonki wprowadzić, a cóż
dopiero inne maszyny, a ta- 1
kich gospodarstw w pow. Li-

, mancwa jest kilka .„tysięcy.
Toteż chłopi w Kasinie Wiel­
kiej przystępują już do są­
siedzkiej komasacji gruntów, i

gdyż na szerszych polach ła-
twiej będzie posługiwać się

'

maszynami.
'

Wymieniając nazwiska tych
'

chłopów z Kasiny, którzy już 1

zdecydowali się połączyć są- i

siadujące zagony w większą
całość, Kubowicz powiedział:
„Trzeba, żeby tak postąpili
chłoipi i z innych wsi".

Inny z dyskutantów, wypo­
wiadających się na ten temat,
przewodniczący Gromadzkiej
Rady Narodowej Jasna-Pod-

łopień — Wł. Jańczy
dzając,
stworzyłoby o wiele
warunki do rozwoju rolnictwa
W pow. Limanowa, wykazał,
jak dużo ziemi ornej marnuje
Się na miedze, dzielące setki

wąskich zagonów. Według
tych obliczeń, w jednej nie-

wielkiej wsi Rupniów przez
scalenie można zwiększyć ob­
szar zasiewów o blisko 50 ha.

Wymieniane na naradzie re­
zerwy, które trzeba wykorzy­
stać dla wzrostu produkcji —

to przede wszystkim możliwość
zwiększenia urodzajności pod­
mokłych pól i łąk oraz właści­
wa gospodarka ot ■'rmkiem.
Wskazywano na wieucą rolę
rad gromadzkich w budzeniu,
inicjatywy i kierowaniu czy­
nem melioracyjnym. Zdaniem
uczestników narady, meliora­
cja łąk w jednej tylko gro­
madzie Dobra może powięk­
szyć bazę paszową o taką
ilość siana, jaką zbiera się
obecnie z 70 ha łąk. Jeśli cho­
dzi o drenowanie gruntów or-

nych, to — jak mówiono na

naradzie — można by mieć na

miejscu potrzebną ilość sącz­
ków, gdyby wykorzystano
miejscowe bogate złoża wyso-
kowartościowej gliny.

Niewłaściwa jest w większo­
ści gospodarstw tego powiatu
gospodarka obornikiem. Mar­
nuje się wielkie ilości gnojów­
ki, która wypływa z obór i
chlewni nie tylko na podwó­
rza, ale i na drogi, prowadzą­
ce przez wieś. A tymczasem
można by — jak wykazywali
aktywiści — łatwo zbudować
w. każdym gospodarstwie
zbiorniki na ten cenny nawóz,
gdyż jest pod dostatkiem miej­
scowych materiałów budowla­
nych.

Są
sprawy proste; są sprawy

czyste jak tza; sę sprawy

jasne jak sierpniowe słońce. Są
jednakże ludzie, którzy znajdują
sens I szcxgólne upodobanie w

gmatwaniu spraw czystych, jasnych
i prostych. Na przykład:

Do Krakowa przyjechała wyciecz­
ka z Krynicy. Kryniczanie posiadali
listę na kupno ulgowych biletów

kolejowych. W Krakowie krynicza-
n e zwiedzili co jest godne zwie­
dzenia, po czym syci wrażeń udali

Sie do ZSS na naradę, kióra właś­
nie się odbywała, potem zjedli o-

b ad i znowu zwiedzali Kraków, aż

mieli wreszcie dość. Wówczas

stanowili wrócić do Krynicy.
Udali się do kasy biletowej

Dworcu Głównym. Chclell kupić
loty. Kasjerka rzekla:

— Do lisfy należy dołączyć dowo­
dy osobisto wszystkich osóbl Wy­
cieczkowicze zebrali dowody l dolę-
czytl. Kasjerka nekła:

— Bilety sprzeda druga kasa, bo

ja tu mam kolejkęl
Wycieczkowicze stwierdzili, te I*

słotnie przed kasą jest kolejka, wo­
bec czego podeszli do drugiej ka­
sy. gdzie nie było kolejki. Chcleil

kupić bilety. Kasjerka rzekla:

— Lista opiewa na 40

Jest zaledwie 30. Gdzie

10 osób?

Pytanie zadano tonem

pytanie było zresztą
Gtizle podziało się 10 osób? Co z

nim! zrobiono w Krakowie? Wycie­
czkowicze zapewnili jednakże ka­
sjerkę, że chociaż w liście jest mo­
wa o 40 osobach, do Krakowa przy­
jechało Jedynie 30 I tyleż chce

wrócić do swych domów. Kasjerka
zastanowiła się, po czym surowo

rzekla:
— Nie sprzedam! Zawezwljde z

Krynicy pozostałe 10 osób, aby lista

była pełna. Wtedy sprzedam!

ni

b!~

osób, was

pozostałe

groźnym;
uzasadnione.

Wycleczkowlczom wydal się ten

pjmysl nieco trudny do zrealizowa­
nia. Postanowili popróbować szczę­
ścia w trzeciej
rżał ich listę
s ę uśmiechnął,
brodusznie:

— Wiecie wy, obywatele z Kry­
nicy, jaki jest związek między sy­
tuacją międzynarodową a waszymi
ulgowymi biletami? Nie wiecie? To

wam powiem!...
< zaczął mówić. Wtedy jedna z

wycieczkowiczek dostała spazmów,
bo chciała wrócić do swego synka,
a przeczuwała, że nie będzie mogła.
Druga z wycieczkowiczek, przytom-
nejsza, niezwłocznie nadała do

Krynicy telegram tej treści: „Że­
gnaj mamo, żegnaj tato i ty Zdzi­
siu, żegnaj...". Potem przyszedł dy­
żurny ruchu I kierownik stacji, I

obydwaj surowo, w Imieniu prawo
nakazali spokój. Wówczas czwarta

kasa ulitowała się nad nieszczęsny­
mi rozbitkami l sprzedała Im Wle-

ty. Wycieczkowicze ledwo zdążyli
na pociąg.

Po łym wszystkim kryniczanie na­
pisali do „Gazety", a „Gazeta"

napisała do DOKP. W DOKP sprawę

postanowił załatwić ob. Stachań­
czyk. Usiadł przy biurku I napisał:

„...ponieważ podano Jedynie da­
tę i czas, a nie podano nazwisk

kasjerek, nie możemy ukarać win­
nych za zle pełnienie funkcji..."

Ach, są sprawy Jasne I czyste I

proste. Są także sprawy liberalnego
stosunku do niesumiennych pracow­
ników. Abrakadabra... Deszczyk pa­
da sionko świeci... To nie sztuka

palnąć bzdurę; sztuka czynić ją z

rozmysłem... Abrakadabra...

Co??! Zagmatwane zakończenie?!

Ta nie Ja je zagmatwałem. To ob.

Stachańczyk z DOKP. Abrakadabra!..,

ZYMEK

W kilku wierszach

niecą

i udziału w kongresie dele-

stytucji gospodarczych i sa­
morządowych.

twie mieszkaniowym był fakt

powierzenia jednego z 4 głó­
wnych referatów delegacji
polskiej. Prof. Helena Syrku-
sowa, stały członek Komitetu

Wykonawczego UIA z ramie­
nia SARP była głównym refe­
rentem zagadnień projektowa,
nia na plenum kongresu. Ar­
chitekci Skibniewski, Mo-

krzyński, Wolski wespół ze

mną współdziałali w ramach

komisji, sekcji i plenum kon­
gresu. Wielkim zainteresowa­
niem cieszył się dział polski
na zorganizowanej z okazji
kongresu wystawie poświęco­
nej zagadnieniom mieszkanio­
wym z lat 1945—1955. Pokaza­
liśmy na wystawie projekty
i realizację zabudowania War­
szawy, Nowej Huty, Nowych
Tych i innych centrów budo­
wnictwa mieszkaniowego. Ży­
wymi propagatorami naszego
budownictwa i jego osiągnięć
byli wśród licznych grup fa­
chowców odwiedzających stoi­
sko polskie architekci, nau­
kowcy i działacze gospodarczy,
którzy przebywali w Polsce.
Zarówno obrady kongresu jak
i wystawa potwierdziły, że

mamy poważne osiągnięcia w

zakresie koncepcji urbanisty­
cznych wielkich kompleksów,
w zakresie budowy miast
i wielkich osiedli. Natomiast

pozostaliśmy w tyle i mamy
duże zaległości w dziedzinie

wykonawstwa. Podkreślam raz

jeszcze, że chodzi tu o budo­
wnictwo mieszkaniowe, bo
budownictwo przemysłowe —

jak już mówiliśmy — jest
znacznie bardziej nowoczesne.

W budownictwie mieszkanio­
wym i dobra myśl nie zawsze

idzie w parze ze środkami jej
realizacji. W tej dziedzinie

czynimy obecnie przygotowa­
nia do wielkiego ataku.

W Holandii, w Hadze odbywał się niedawno
IV Kongres UIA — Międzynarodowej Unii Archi­
tektów. W skład pięcioosobowej delegacji polskiej

na kongres wchodził architekt krakowski, główny pro­
jektant Nowej Huty, inż. Tadeusz Ptaszycki, laureat

tegorocznej nagrody państwowej I stopnia.
Zwróciliśmy się doń z prośbą o naświetlenie obrad

kongresu, jego działalności

gacji polskiej.
— Może na wstępie

twiformacji o UIA?

— Unia skupia architektów
38 krajów z wszystkich kon­
tynentów. Bezpośrednia wy­
miana doświadczeń, osobiste

obserwacje sposobów i form
rozwiązań planów miast i

osiedli, projektów konstrukcji
i sposobu organizacji życia
człowieka jest ważnym mo­
mentem w twórczości archi­
tektów. Temu celowi służy
właśnie Międzynarodowa Unia
Architektów. Trzeba tu pod­
kreślić naszą, tzn. architektów

polskich, żywą łączność z

działalnością Unii. SARP —

nasze krajowe stowarzyszenie
architektów było w roku ub.

gospodarzem międzynarodo­
wego spotkania architektów.

Uczestniczyło w nim 270

wybitnych projektantów z

26 państw, którzy wnikliwie realizacji, belgijski architekt
ocenili nasze prace projektowe
i realizacyjne nad odbudową
i budową miast i osiedli. Ta

szeroka, twórcza krytyka na­
sunęła nam, architektom pol­
skim wiele
i wniosków,
w Polsce
osobowa delegacja członków
Komitetu Mieszkaniowego

ONZ zapoznając się z budo­
wnictwem Warszawy, Nowej
Huty i innych głównych'

ośrodków koncentracji inwe-

mieszkanicwych. Fakty
niewątpliwie dowodem

rosnącego znaczenia

jako wielkiego ośrodka

— Czym charakteryzuje się
współczesna myśl arrkitekto-
niczna na świecio? Kongres
niewątpliwie uwydatnił zasad­
nicze kierunki współczesnej
pracy architektów...

•— Odpowiedzieć na to mo­
żna właściwie jednym słowem:

uprzemysłowienie. To jest
właśnie naczelne zagadnienie
dnia dzisiejszego. Budownic­
two — na wschodzie czy na

zachodzie, na południu czy na

północy przeżywa obecnie

zmiany wynikające z szukania
takich rozwiązań projekto­
wych, które by pozwalały na

typowe, seryjne i masowe bu­
dowanie i które w sposobie
technicznego wykonania umo­
żliwiają wysoki stopień pre-
fabrykacji. Referent zagadnień

nowych myśli
Ostatnio bawiła

kilkudziesięcio-

Van Kuyck stwierdził, że w

całym świecie aż 85% budo­
wnictwa mieszkaniowego bu­
duje się jeszcze metodami tra­
dycyjnymi, tzn. bez uprzemy­
słowienia i poważnej mecha­
nizacji. Toteż osiągnięcia
Związku Radzieckiego i państw
demokracji ludowej były żywo
komentowane. Nie znaczy to

oczywiście, aby np. -polskie
budownictwo osiągnęło już ta­
ki stopień uprzemysłowienia,
jaki chcielibyśmy widzieć.

Wręcz przeciwnie. Trzeba
stwierdzić z całym naciskiem,
że np. w porównaniu ze

Związkiem Radzieckim jeste­
śmy jeszcze bardzo w tyle.
Zarówno więc naszych projek­
tantów, jak wykonawców cze­
kają ogromne zadania w do­
konaniu zasadniczych zmian
w sposobie dotychczasowego
budowania. Nasze budownic­
two mieszkaniowe daleko od­
biegło od budownictwa prze­
mysłowego, gdzie stopień pre-
fabryfcacji i mechanizacji jest
bardzo poważny.

— Wspomniał pan o typi­
zacji. Może kilka słów o tym
zagadnieniu. \

— Wiąże się ono bardzo,
ściśle z problemem uprzemy­
słowienia. Prawdziwie maso­
we budownictwo musi opierać
się na budownictwie typo­
wym. Chodzi o -to, abyśmy
stworzyli szereg dobrych, wy­
próbowanych typów, które na­
dawałyby się do powszechne­
go powtarzania. I to jest wła­
śnie drugie, niemniej ważne
zadanie oczekujące naszych
architektów, u których daje
się zaobserwować niewytłu­
maczona niechęć do pracy nad
budownictwem typowym. A

przecież w naszym budownic­
twie aż 60% stanowić ma bu­
downictwo typowe. Pojęcie
„typowe" ma oczywiście zna­
cznie szerszy zakres. Wiąże
się z nim również typizacja
wyposażenia nowych budyn­
ków — armatury, instalacji,
kuchen, a nawet mebli.

— Jaki był udział delegacji
polskiej w obradach tegorocz­
nego kongresu?

— Odzwierciedleniem naszej
wysokiej rangi w budownic-

stycji
te są
stale
Polski
■budownictwa mieszkaniowe­
go-

Powstanie barwny film
dokumentalny

o zespole „Śląsk"
ki" i „Karlika" ujrzą Czarn­
ków zespołu podczas ich zajęć
W zabytkowym pałacu w Ko­
szęcinie oraz w czasie ^.wystę­
pów w najpiękniejszych za­
kątkach Śląska. Scenariusz do

filmu napisał kierownik arty­
styczny zespołu „Śląsk" Sta­
nisław Hadyna.

— Kongres odbywał się w

Holandii... Może więc trochę
informacji o budownictwie w

tym kraju?

— A Jakim zadaniom po­
święcone były obrady tego-
rocznego kongresu?

— Kongres obradował nad

problematyką mieszkaniową
lat 1945—1955. Obrady toczyły
się trzema głównymi torami:
nad planowaniem budownic­
twa, projektowaniem i pro­
dukcją. Na kongres przybyło
prawie 1000 delegatów — wy­
bitnych projektantów, praco­
wników nauki, delegatów in-

wościacR wypoczynkowych,
odjechało z powrotem do
swych rodzin dnia 22 łjm. fla­
gowym statkiem pasażerskim
Polskiej Marynarki Handlowej
„Batory".

Serdecznie żegnały odjeż­
dżających rzesze dzieci z Gdy­
ni i Gdańska oraz z ośrodków
kolonijnych Wybrzeża, zgro­
madzone na tarasie Dwor­
ca Mo-rskiego nabrzeżu.

TROJACZKI
NA BIAŁOSTOCCZYŻNIE

Drugie w br. trojaczki uro­
dziły się przed kilkoma dnia­
mi w woj. białostockim. Mat­
ką trzech dziewczynek jest
Genowefa Jabłońska, żona ma­
łorolnego chłopa ze wsi Kro-
piwnica, pęw. Wysokie Mazo­
wieckie. Maleństwa — Stasia,
Jadzia i Basia czują się do­
brze pod troskliwą opieką le­
karzy i pielęgniarek kliniki po­
łożniczej Akademii Medycznej
w Białymstoku.

Małżeństwo Jabłońscy mają
łącznie z trojaczkami siedmio­
ro dzieci, toteż Powiatowa Ra­
da Narodowa w Wysokiem
Mazowieckiem i Zarząd Woje­
wódzki Ligi Kobiet czynią sta-

Jrania, aby przyjść z pomocą
irodzicom gospodarującym na

.2 ha ziemi..

(już PONAD 190 TYS. OSOB
I ZWIEDZIŁO PAŁAC
, KULTURY I NAUKI

i Od dnia otwarcia Pałacu
Kultury i Nauki minął zaled-

iwie miesiąc. W ciągu tego krót-
jkiego czasu Pałac zwiedziło już
'ponad 190 tyś. osób — w tym
,ok. 27 tys. gości zagranicznych
— głównie uczestników Festi­
walu.

DZIECI POLONII
ZAGRANICZNEJ

ODPŁYNĘŁY
NA „BATORYM"'

Ponad tysiąc dzieci naszychIrodaków z Francji, Belgii i
Holandii, które przebywały w

Polsce na wakacjach letnich
w najpiękniejszych miejsco-

stwier-
że scalenie gruntów

lepsze

Przed kilkoma, laty nakręco­
ny został barwny film doku­
mentalny o Państwowym Ze­
spole Ludowym Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze". Obecnie reży­
ser Witold Lesiewicz przystę­
puje do realizacji analogiczne­
go filmu poświęconego nie­
mniej popularnemu zespołowi
„Śląsk". Miłośnicy „Karolin-

łp

— Trzeba powiedzieć, że

osiągnięcia holenderskie w

dziedzinie architektury prze­
mysłowej, mieszkalnictwa, a

przede wszystkim budownic­
twa wiejskiego — to pr kłady
poważnych sukcesów. Holan­
dia jest bezsprzecznie krajem
o bardzo rozwiniętym i nader
nowoczesnym budownictwie.
Na dużych obszarach wydar­
tych morzu, osuszonych i za­
gospodarowanych rozwija się
poważnie budownictwo wiej­
skie. Są to wielkie prace nau­
kowe i techniczne. Realizacje
urbanistyczne i architektoni­
czne współczesnej Holandii,
pracowitej i gościnnej, uczest­
nicy kongresu zwiedzili w

szeregu fachowych wycieczek.
— Kto będzie gospodarzem

następnego kongresu?
— Nim odpowiem na to py­

tanie, chciałbym wspomnieć
o jednym jeszcze fakcie. Kon­
gres UIA odbywał się w czasie
trwania konferencji genew­
skiej. Uczestnicy kongresu
uchwalili apel do wielkiej
cziwórki o stworzenie warun­
ków dla pokojowego budo­
wnictwa.

— Gospodarzami następnego,
kongresu w 1957 roku będą
architekci radzieccy. Przy­
szły kongres będzie obradował
nad planowaniem i budowa­
niem miast. i

Rozmawiał A. W.

O rzemieślnikach z prawdziwego
i nieprawdziwego zdarzenia

Jest
takie dla lafka dość skomplikowane poję­

cie: pomocnicza spółdzielnia rzemieślnicza.
Ponieważ o tych właśnie spółdzielniach będzie

mowa w niniejszym artykule, więc najpierw
parę słów o zasadach, na jakich opiera się pra­
ca tego typu spółdzielni.

Pomocnicze spółdzielnie rzemieślnicze zostały
powołane do życia w celu udzielania pomocy
indywidualnym rzemieślnikom. Pomoc skon­
kretyzowana: przyjmowanie zleceń, zaopatry­
wanie w surowce na pokrycie świadczeń usłu­
gowych, organizowanie zbytu wyrobów wypro­
dukowanych przez indywidualnego rzemieśl­
nika. Innymi słowy chodzi więc o pomoc dla

drobnego rzemieślnika, który pracuje we wła­
snym warsztacie i który zatrudnia co najwy­
żej jedną osobę i trzech uczniów.

Tak pojęta rola spółdzielni pomocniczych w

stosunku do indywidualnych rzemieślników
miała na celu zwiększenie operatywności drob­
nego rzemiosła w świadczeniach usługowych na

rzecz ludności, przy czym jednocześnie zapew­
nione zostały w ten sposób warunki konty­
nuacji najlepszych tradycji rzemiosła w róż­
nych specjalnościach, jak również warunki
kształcenia młodych rzemieślników.

Dziesiątki warsztatów z uczciwymi fachow­
cami zrzeszały się w rozmaitych spółdzielniach
pomocniczych, by wzamian za pomoc organiza­
cyjną dać swą rzetelną pracę. Taka była inten­
cja. A jak ona często wygląda w praktyce i to

już od dłuższego czasu?

Mnożyły się wypadki, że drobny rzemieślnik
mimo związania się ze spółdzielnią pomocni­
czą nie otrzymywał zleceń do pracy, nie otrzy­
mywał surowców. Jak z pod ziemi wyrastały
jakieś nadzwyczajne trudności, które sprawia­
ły, że intratniejsze roboty omijały doskona­
łych, wypróbowanych fachowców, a za to tra­
fiały do nowopowstających warsztatów rze­

mieślniczych, które zaczęły powstawać od nie­
dawna jak grzyby po deszczu. Doszło do tego,
że niemal zmonopolizowały one dla siebie usłu­
gi spółdzielni pomocniczych. Nieznani dotych­
czas z umiejętności fachowych rzemiosła tzw.

obrotni ludzie okazali się fachowcami w rozma­
itych superkombinacjach i pozornie zalegalizo­
wanych transakcjach wcale nie drobno-rze-

mieślniczych.

Spółdzielnia tylko parawanem
Drobny rzemieślnik, fachowiec z prawdziwe­

go zdarzenia musiał stwierdzić przykry fakt.
Do jego organizacji spółdzielczej wkradli się lu­
dzie, nie mający nic wspólnego z rzemiosłem,
którzy sprytnie potrafili w ten sposób zinter­
pretować obowiązujące normy j przepisy, by
móc dalej pod ich pokrywką rozwijać działal­
ność noszącą wszelkie cechy najzwyklejszych
przedsiębiorstw kapitalistycznych. Skutki tego
stanu rzeczy nie pozwalały na siebie długo cze­
kać. Rósł cały łańcuch afer i nadużyć. Przy­
pomnimy choćby tylko sprawę członków po­
mocniczej spółdzielni z Sieprawia pow. Myśle­
nice, gdzie obok drobnych wytwórców wy­
rósł cały „kartel handlowy", który wykupywał
tanio pędzle i szczotki produkcji państwowej,
by je następnie sprzedawać jak swój wyrób,
oczywiście z potrójnym zyskiem. Niedawno,
bo przed dwoma miesiącami, pewien przedsta­
wiciel spółdzielni pomocniczej „Rzemieślnik' —

Kr&ków, ul. Zwierzyniecka — próbował za­
chęcić MHD-owców w Opolu, by zakupili jego
towar i oferował znaczną prowizję. Ale nie
udało się oferentowi, a o jego dziwnej ofercie

powiadomione zostały Wydział Handlu WRN i
Dział Zbytu Woj. Związku Spółdzielni Pracy w

Krakowie. Nawiasem mówiąc to chlubny wyją­
tek. Na ogół bowiem transakcje tego rodzaju

dochodzą do skutku. O tym, że tak się dzieje,
i jakie to ujemne wywołuje następstwa, mogą
świadczyć chociażby nadmierne remanenty róż­
nych niechodliwych towarów, blokujących ma­
gazyny poszczególnych central.

Tak długo dzban wodę nosi...

Swoistym wyrazem tego rodzaju szkodliwych
tendencji, podnoszących głowę w spółdzielczości
były też pewne zjawiska zachodzące w pomocni­
czych spółdzielniach budowlanych. Tu zamiast

drobnych zakładów spotykaliśmy zrzeszenia
właścicieli byłych firm budowlanych, i to zrze­
szenia nie byle jakie, bo z własnymi biurami

projektów, w których zatrudniano inżynierów
i techników, wykonujących — poza prywatną
dokumentacją — poważne roboty inwestycyjno-
budowlane. Jednym słowem miało się do czynie­
nia z poważnymi przedsiębiorstwami kapitali­
stycznymi pod firmą rzemieślnika.

Okolicznością za tym przemawiającą jest je­
szcze i ten fakt, że obroty tych rzekomych
spółdzielni przewyższały obroty zjednoczeń bu­
dowlanych. Za to wykonywane prace pozosta­
wiały wiele do życzenia. Często zaliczanych w

rachunku prac trudno było doszukać się w rze­
czywistości. Ostatnio Min. Kontroli badając
działalność niektórych pomocniczych spółdzielni
budowlanych na terenie Kombinatu im. Lenina,
zakwestionowało roboty pomocniczych spół­
dzielni „Żelimet" i „Stalimet". Wielomilionowy
rachunek wystawiony przez te spółdzielnie Zje­
dnoczeniu Przemysłowemu Budowy Huty im.
Lenina okazał się o kilka milionów zawyżony.
Dodajmy przy tym, że zarówno sprzęt jak i lu­
dzi spółdzielnie te otrzymywały ze Zjednocze­
nia.

W atmosferze niesłusznej
tolerancji

Tak więc pod firmą rzemiosła zamaskowani

kombinatorzy potrafili przechwytywać poważ­
ne miliony złotych dochodu narodowego. Powa­
żne środki finansowe, zamiast przyśpieszać roz­

wój naszego budownictwa, przeciekały przez si­
to pseudo-pomocniczych spółdzielni do prywat­
nych kieszeni rozmaitych kombinatorów i ich

protektorów.
Nasuwa się pytanie, kto ponosi odpowiedzial­

ność za ten stan rzeczy. Przypomnieć trzeba, iż
na początku ub. roku Gazeta w swych artyku­
łach o „dawnych" kłódkach świątnickich, a na­
stępnie o nadużyciach w Sułkowicach musiała
staczać formalne batalie prasowe o zlikwidowa­
nie pasożytnictwa, zagnieżdżonego w niektórych
spółdzielniach pomocniczych. Z przebiegu spra­
wy już wówczas wynikało, że zainteresowane
terenowe rady narodowe, nie wyłączając WRN,
nie dość skutecznie tu ingerowały, nie dość e-

nergicznie stawały do walki, by usunąć szkodli­
we narośle na organizmie naszego życia gospo­
darczego. Atmosfera tolerancji spowodowała
dalsze nadużycia, jakie ostatnio notujemy m.

in. w pomocniczych spółdzielniach budowla­
nych.

Uczciwi na łym cierpię
Jak wykazała analiza działalności spółdzielni

pomocniczych za rok 1954 i 55 ilość osób, które

wkradły się do pomocniczych spółdzielni, nie

mając z rzemiosłem nic wspólnego, wynosi po­
nad 500. Czy można się dziwić, że w tych wa­
runkach ogół społeczeństwa obserwując tego
rodzaju proceder i jego następstwa, coraz czę­
ściej określał spółdzielczość pomocniczą mianem
„Kant i S-ka"?

Trzeba jednak z drugiej strony podkreślić, że
takie określenie poważnie godzi w tysiące dro­
bnych, uczciwych rzemieślników. Słusznie więc
zaczęli domagać się uregulowania kwestii i wy­
dania zarządzeń, które by jasno precyzowały
kogo najeży uważać za drobnego rzemieślnika
i które by spowodowały usunięcie ze spółdzielni
ludzi nie mających z rzemiosłem nic wspólnego.

Na nowej drodze

Sprawę ostatecznie rozwiązał Centralny
Związek Spółdzielczości Pracy. Pomocnicze

Spółdzielnie otrzymały nowy statut. Przez kilka

tygodni odbywały się weryfikacyjne walne ze­
brania. Usunięto kilkuset pseudo-rzemieślników.
Nowy statut postanawia wyraźnie, że członkiem

pomocniczej spółdzielni może być rzemieślnik,
który prowadzi własny zakład i w nim pracuje.
Zatrudnić mu wolno 1 pracownika najemnego
i ma obowiązek kształcenia uczniów. Pomocni­
cze spółdzielnie mają wykonywać jak najróżno­
rodniejsze usługi ale głównie na rzecz ludności.

Usługi na rzecz przedsiębiorstw i instytucji
zostają ograniczone do kwoty 3.009 zł. Jeśli

przekraczają tę kwotę, wymaga to zgody pre­
zesa WZSP, a powyżej 30.000 zł zgody prezesa
Centralnego Zarządu SP.

Pomocniczym spółdzielniom remontowo-bu­
dowlanym polecono obsługiwać przede wszy­
stkim ludność, a instytucje i przedsiębiorstwa
tylko w wypadkach nagłej potrzeby.. Nowy
statut zabrania spółdzielniom pomocniczym
wszelkiej produkcji metodą mechaniczną; za­
pobiegnie to dublowaniu produkcji spółdziel­
czości pracy i produkcji państwowej.

Spółdzielczość pomocnicza weszła zatem na

nową drogę swego tozwoju. Nowy jej statut

jest wyraźnie skierowany przeciwko spekulan­
tom i groszorobom, którzy w pogoni za zyskami
wykorzystywali drobne rzemiosło i zniesławiali

jego dobre imię. Nowa organizacja pomocni­
czych spółdzielni winna zatem przyczynić się do
zlikwidowania dotychczasowych nadużyć, a

jednocześnie podnieść poziom usług i wytwo­
rów rzemieślniczych na wyższy poziom.

Cel ten będzie osiągnięty, jeśli rady narodo­
we, jeśli Woj. Zw. Spółdz. Pracy otoczą spół­
dzielnie pomocnicze właściwą opieką. Chodzi tu

między innymi o to, by wydziały zaopatrzeniowe
zapewniły odpowiednią dostawę surowców dla

tych spółdzielni, a wydziały finansowe z rozwa­
gą ustalały wysokość obciążeń podatkowych.
Wieie zależy także — gdy idzie o wyeliminowa­
nie złych tradycji — od samych rzemieślników,
członków spółdzielni, którzy powinni wykazy­
wać czujność wobec wszelkich przejawów wy­
paczeń w spółdzielniach.

WACŁAW WIERZEWSKI
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Najgorszym jednak „wąskim gard­
łem” (w skali zresztą ogólnopolskiej)
jest obliczanie należności za preparo-
Y/ane lekarstwa. Nieraz kilkunastu-gro-
szewa należność wymaga żmudnych wer-

tcwan v/ tajemniczych księgach, mno­
żeń i dzieleń. Samo przyjmowanie re­
cepty trwa minutę, a obliczanie kosz­
tów przedłuża sprawę nieraz do kwa­
dransa. Pedantyczne wycenianie każde­
go lekarstwa w groszach jest denerwu­
jące w najwyższym stopniu. Konieczna

jest tutaj jakaś racjonalizacja.
Czy nie byłoby rzeczą prostszą usta­

lić jakieś jednolite, zryczałtowane opłi-
ty za pewne rodzaje lekarstw preparo­
wanych przez apteki? Można by taką
cenę wypośrodkować na podstawie do­
tychczasowej praktyki. W jednym le­
karstw'^ znajduje się mniej, w Innym
więcej składników — w jednym bar­
dziej, w drugim mniej kosztownych.
Cena jednego lekarstwa pokrywałaby
cenę innego, podobnie jak opłata zna­
czka pocztowego jest niezależna od od­
ległości.

Takie uproszczenie przyniosłoby o-

gromne usprawnienie, które we wszy­
stkich aptekach przyjęte zostałoby z

ulgą — i przez świat farmaceutyczny i

Zeszyty, pióra,
ołówki...

KRAKOWSKA'

Sierpień

Środa

Redakcja „Gktzety" otrzy­
mała od jednego z naszych
Czytelników list, zawierający
propozycję, zasługującą, na­
szym zdaniem, na rozważenie
przez władze Przedsiębiorstwa
Aptek Społecznych.

I usług aptek korzystają dziś

szersze rzesze społeczeństwa w o

la większym procencie niż przed
ng. Warunki lokalowe są prawie
wyjątku trudne, jest to jedna z

czyn licznych zalotów w ekspediowaniu
klienteli często niecierpliwej l podener.
wowonsj.

Wkrótce zaezną się jesienne chłody,
e wraz z nimi zwiększą się kolejki po
lekarstwa. Warto by zastanowić się, czy
Ce dałoby się usprawnić sprzedaży I

wydawania lekarstw.

Konieczno byłoby wyraźniejsze nlt

dotychczas oddzielenie sprzedaży odrę­
cznej od punktu wydawania recept I

przyjmowania należności. Okienka tych
trzech punktów nie mogą zmajdować się
zbyt blisko siebie, gdyż zbytnie len , I przez klientów.

Zbijźenie powoduje zatory. JAN URBANIAK, Kraków

Do rozpoczęcia nowego roku szkolnego — jeszcze 7
dni. W krakowskich sklepach branży księgarskiej

i papierniczej już rozpoczyna się ruch, który za kilka
dni wzrośnie do maksimum.
a także i z wiosek podkrakowskich — s

warzystwie rodziców — odwiedza sklepy celem
trzenia się w zeszyty, przybory do pisania oraz

ręczniki szkolne.

Sklepy papiernicze MHD

posiadają już odpowiednie za­
pasy ołówków, obsadek i sta­
lówek, atramentu i zeszytów
o różnej ilości kartek i jakości
papieru, brulionów i notatni­
ków, piórników, kątomierzy
i linijek.

Młodzież naszego miasta,
i—sama,lubwto-

zaopa-
w pod-

W sierpniowym

słońcu
Onyw'łei« najwięcej

rauoici ma dzieciarnia,
która ostatnie dni lata

wykorzystuje ra wesołe

zabawy w promieniach
słońc?.

Fot. Cz. Breft.

M ończące się lato, jak gdyby chcąc, nadrobić zaniedba­
li nia i wykonać „zagrożony'1 plan słonecznych dni, da­

rzy nas piękną pogodą.
Toteż naturalna plaża piaskowa, nad Wisłą naprzeciw

Wawelu cieszy się wielkim powodzeniem. Miło nam napi­
sać, że to właśnie „Gazeta Krakowska" swym artykułem
„W obronie podwawelskiej plaży" (drukowanym wiosną
br.) przyczyniła się do zaprzestania wywożenia piasku
z tego terenu. Ale niezbyt przyjemnie nam stwierdzić, że
plaża jest straszliwie zaśmiecona, Jeśli tak dalej pójdzie —

za parę dni będzie tam więcej śmieci niż piasku. Wobec
tego proponujemy: MPO jednorazowo oczyści ten teren,
a plażowicze przestaną śmiecić. Obie propozycje mają
charakter apelu. A Zarząd Zieleni Miejskiej prosimy o

ustawienie kilku koszy na śmieci, (zet)

Kierownictwo placówek
j MHD Artykułami Użytku Kul-

1 turalnego w Krakowie przy-
I gotowało również pewne ilości
) kredek oraz papieru kolorowe-

••••••••••••••••••••••••••••••

SIELAHKA? ;

KZG w Woli Justowsklci i

„Sielankę". Przyjemnie •

i romantycznie, ale... ale I

i Lokal

• nazwano

• dla ucha
• jedyna kelnerka nie ma tam sielan-
• kowego żyda, przy
Z licznych (duży
X wych) klientów.

Z nie na podanie
• nie jest zgodne z

Z zwą. Coś tam trzeba zmienić! (Iks)

obsługiwaniu Z

procent nlctrzeź- Z

Długie oczekiwa- Z

szklanki piwa też Z

„sielankową" na- Z

• APTEKA NA MIEJSCU •
*

•

• Przed wejściem do apteki przy •

Z ul. Kościuszki znajduje się od pól •

• roku

• reBo
Z Cale szczęście., ie delikwenci mo-

2gąw
• opatrunki, (iks)

dół („kreda robota"), do kto- I

często wpadają przechodnie. 1

aptece na miejscu otrzymać 1

go do oprawiania
i zeszytów. Jednakże
kredek są na razie

i jeśli w najbliższym czasie nie
nadejdą do Krakowa dalsze
transporty — to kredek może
zabraknąć. Za mało jest rów­
nież do tej pory kolorowego
papieru do oprawiania zeszy­
tów i książek — co potwierdza
Centrala Handlowa Przemysłu
Papierniczego, która
starania o dodatkowe
działy.

Wprawdzie dyrekcja MHD
<w Krakowie zapowiada, że po­
siada zby-t skromne zapasy
brulionów 100-kartkowych, ale
CHPP dysponuje jeszcze pew­
ną ilością tychże brulionów
produkcji zakładów państwo­
wych w cenie po 4 zł za sztu­
kę, oraz dużą ilością 100-kart­
kowych brulionów w płócien­
nej oprawie — produkcji
spółdzielczej, w cenie 7 zł —

którymi można uzupełnić zao­
patrzenie.

książek
zapasy

za znale

czyni
przy-

TEATRY:
STARY: „Imieniny pana dyrektora"

— godz. 19.15. POEZJI: ,.W małym
domku” — godz. 19.15. MŁODEGO WI­

DZĄ: „Most" — gtdz. 19.15.

*

STUDIO: ,,Wodewilowe kwiatki" —

rewia humoru, piosenki i tańca — godz.
17. *

*

W związku ze zbliżającym
się nowym rokiem szkolnym w

Domu Harcerza w Nowej
Hucie został dziś otwarty
kiermasz, który będzie trwał
do 3 września. 27 sierpnia br.
podobny kiermasz
otwarty w Krakowie
Szczepańskim, gdzie
chwili trwa montaż pawilo­
nów.

KINA*

Poranki:

APOLLO: „Jak hartowała się stal” —

godz. 11. SZTUKA: „Jego decyzja" —

gedz. 13.

Seanse popołudniowa:
APOLLO: , Losy kobiet” — godz. 16,

18, 20. — UCIECHA: „Dziś wie­
czór gramy" — godz. 16, 18 20. —

WANDA: „Rio. Escondido" — godz. 16,
18, 20.15. WARSZAWA: „Achiungl Ban-

diten!” — godz. 15.45 18. 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Mój przyjaciel Fabian” g. 16, 18

20 SZTUKA: „Kawiarnia przy głównej
ulicy” — godz. 16, 18, 20 MŁODA

GWARDIA: „Zakazane piosenki”—godz.
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: „W matni”

— godz. 16, 18, 20. STAL: „Dzień bez

kłamstwa” — godz 16, 18. 20. PRZY­
JAŹŃ: „Wesele w Ecser”, .Sport ra­
dziecki”, 5/54 — gedz. 17, 18. 19, 20,
„■Weseli podróżnicy", „Kasztanka” —

godz. 15, 16.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: 0ddz:al Chirurgiczny
Szpitala im. Biernackiego, ul. Trynitar-
ska 11.

POŁOŻNICZY: n Klinika Położnictwa

Chorób Kobiecych AM

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK.

i

Chuligaństwo,.. teodne
Do wielu (niestety) znanych

odmian chuligaństwa wypada
nam doliczyć nową jego for­
mę. Wiele kłopotu ma ratow­
nik, ob. Paweł Gut. pełniący
służbę na Wiśle koło mostu

dębnickiego z przeważnie mło­
dymi ludźmi, którzy złośliwie
pływają po terenach zakaza­
nych dla kąpieli.

„Dowcipnisie" odwracając u-

wsgę ratownika od innych
partii powierzchni wody, mogą
opóźnić jego interwencję w ra.

zie wypadku, no i (z czego za­
pewne nie zdają sobie sprawy)
— sami mogą stać się przed­
miotem zabiegów ratowniczych,

zostanie
na pl.
w tej

APTEKI:
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1, Lubicz 7, D'uga 88. Krakowska

19. Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.
*

pdyż bynajmniej \nie pływają
dobrze.

W dniu 1? bm. niektórzy z owych
pływaków zostali zidentyfikowani. Byl!
to- Zbigniew Włodarczyk (lat 19), Wi-

tclcŁ, Pcpławski (lat 28), zamieszkały
przy ul. Krzemionki 22, Józef B-yla (lat
18) zam. przy ul. Józefa 12, Ryszard
Albin (lat 15) zam przy al. Krasińskie-

rjo 6/1, Z'o. Grabsk; (lat IB) zam. przy
ul. Włóczków 11, T. Węgrzyniak (lat
19) zam. przy ul. Dietla 44.

Wnioski o ukaranie zostały
przekazane Kolegium Orzeka­
jącemu, którego uwadze pole­
camy wodnych chuliganów.

(zet)

audYcJe'

ludowe różnych narn-

RADIO:
Nalclekawsze

12.15: Melodie

Koncc' estradowy. 14.00:

14.10: „Przewaga” frag-
M. C'arke’a. 14 .30: V:te-

Serenada F-dur. — 15.05:

fortepianowe. 15.25: Tydzień
rumuńskiej. 15.50: Felieton ak­
io. 00: Listy i piosenki. 16.12:

popołudniowy. 16.30: Pziennis

dów. 13.10:

Wiadomości,
ment noweli

sir.w Nowak:

Utwory
muzyki
tualny.
Koncert

krakowski. 16.40: Muzyka taneczna. —

17.00: Z życia Związku Radzieckiego. —

17.30: W rytmie sportowym. — 17.4.":

,.OpowJeść o pewnym teatrze”. 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiadomo­
ści. 18.20: Z cyklu: arcydzieła muzy­
ki fortepianowe!. 19.00: Muzyka i ak­
tualności. 19.25: And. o książce.
19.45: Muzyka taneczna. 20.10: Giu­
seppe Verdi: „Aida” opera w 4 ak­
tach. 21.30: Dziennik wieczorny. .—

21.50: Kron!ka sportowa. 23 07: Mu­
zyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

zamieszczonym wczoraj artykule informo­
waliśmy Czytelników o wynikach realizacji

planu gospodarczego Krakowa na role
1955 — w okresie pierwszych 6 miesięcy br.

Nie była to pozycja, którą — jak to się mówi
— lekko się czyta Gęst0 przeplatany cyframi,
„suchy" tekst. Warto jednak poświęcić mu nie­
co uwagi. Wskaźniki procentowe sprawozdania
MKPG — charakteryzują życic naszego miasta,
jego rozwój iv jednych i zahamowania w innych
dziedzinach.

Chcemy zwrócić uwagę na kilka spraw.
• Plan przewozów tramwajami nie został wy­

konany; zrealizowano jedynie 53 proc, planu pół­
rocznego, ę,yfra ta może budzić zdziwienie, szcze­
gólnie u tych, którzy tramwaje oceniają na pod­
stawie jch -Wyglądu w godzinach pomiędzy 6 a 8
rano oraz 14 a 16 po południu. Więc jeszcze ma­
ło? Tak, mało. Tramwaje, z wyjątkiem tzw. go­
dzin szczytowych, jeżdżą prawie próżne. Liczba
ich jest aż nadto wystarczająca.

W „Listach krakowskich" pisaliśmy dnia 22 marca br.:

„Kilka lat temu Prei. MRN usiłowało ustali* harmonogram
rozpoczynania godzin pracy w poszczególnych zakładach p^a
cy(...). Proponujemy, aby tym zagadnieniem zajęły się prezyd a

DRN”.

@ Stosunkowo niewielkie przewidziane na ca­
ły rok środki na remonty ulic zosłały już prawie
zupełnie wykorzystane; za te pieniądze napra­
wiono jednak tylko nikłą część nawierzchni, za­
planowanych na rok 1955..

„Gazeta Krakowska” w artykule „0 remontach, marnotraw­
stwie i czynie społecznym” pisała m. In.:

„Istnieje jednak możliwość poprawy stanu używalności wiek-

kszej liczby ulic i dróg, niż to pierwotn o zaplanowano. Moż­
liwość ta tkwi w wygospodarowaniu dodatkowych oszczędno
ści w drodze wykorzystania rezerw pracy społecuuj miesz­
kańców Krakowa oraz w walce z marnotrawstwem materiałów

drogowych”.
W dniu 12 maja br. zaś pisaliśmy:
„Prace społeczne” należałoby skoncentrować na budowle no­

wego ujęcia wody z Rudawy oraz porządkowaniu uhe Od Pre

zydium MRN oczekujemy rozwiązania całego zagadnienia".

W lutym, czerwcu czy marcu u te znaliśmy, nie

mogliśmy znać cyfr sprawozdania MKP-G. Słu­
chaliśmy na dziesiątka eh zebrań t/łysów mieszkań-
cóiu Krakowa, czytaliśmy setki listów do redakcji,
przysłuchiwaliśmy się wypowiedziom rrfanych na

Na marginesie
sprawozdania
sesjach MRN i chodziliśmy ulicami naszego mia­
sta.

Prezydium MRN w lutym, czy w marcu nie u-

miało skorzystać z przedstawianych w artykułach
„Gazety" propozycji, ani też na żaden z wymie­
nionych artykułów nie tylko nie udzieliło nam od­
powiedzi, ale też nie zajęło się żadnym z poru­
szanych problemów. Owszem, otrzymywaliśmy wy­
jaśnienia iip dlaczego nie można dodać jednego
więcej tramwaju dla Borku Fułęckiego, albo dla­
czego marnuje się materiał drogowy — lecz nie
było ant jednego słowa o tym jak rozwiązać kwe­
stię komunikacyjną, lub zapobiec marnotrawstwu

w ogóle. Słowem ustosunkowywano się czasem -

pojedynczego przykładu, ale przemilczano proble­
my.

Ujemne wyniki tego lekceważenia opinii społe­
cznej (wyrażanej zresztą nie tylko na łamach pra­
sy) — widzimy w sprawozdaniu MKPG.

*

świetle cyfr sprawozdania MKPG zaryso-
*’ wuje się wyraźnie pewnik: Trudności ko­

munikacyjne Krakowa w „dziedzinie tramwajo­
wej" polegają przede wszystkim na przeładowa­
niu w godzinach przewozu do i z pracy. Jedyne
rozwiązanie, to zróżnicowanie godzin rozpoczy­
nania pracy w zakładach i instytucjach oraz nau­
ki w szkołach. „

Zdajemy sobie sprawę, że konsekwentne prze
prowadzenie zróżnicowania godzin będzie olbrzy­
mią i trudną akcją; trzeba będzie tu zwalczyć
wiele oporów, wynikających i z siły p&yzwycza-
jenia i z wygodnictwa i z niechęci niektórych kie
równików zakładów pracy do podporządkowania
się zarządzeniom władzy terenowej. Ale jest to

jedyne i konieczne rozwiązanie sprawy.

Q prajyozdanie MKPG nasuwa nam drugie.spo-
K ' strzeżenie:. olbrzymie rezerwy, kryjące się w

rozwoju pracy społecznej mieszkańców Krako­

wa, zostały wykorzystane jedynie w małym u-

łamku; możliwości te zostały zaprzepaszczone.
Tylko ten mały ułamek, który zdołano urucho­
mić, dał jednak tak wiele — 15 zieleńców 1 wy­
konanie w ciągu 6 miesięcy — 7G proc, zadań
rocznych w zakresie oczyszczania miasta!

T wreszcie problem sklepów. Nie będziemy tu
-*■wyliczać tych wszystkich artykułów i notatek,
które poświęciliśmy kwestii niewłaściwego rozmie
szczenią sieci punktów sprzedaży. Pragniemy je­
dynie zwrócić uwagę na to, że właśnie obecnie
istnieją okoliczności sprzyjające poważnemu po­
stępowi w tej dziedzinie.

Przeprowadza się teraz przejmowanie lokali po
zlikwidowanych prywatnych knajpach.

Z zaplanowanych w br. do uruchomienia 74
sklepów — zdołano otworzyć w I połowie br. je­
dynie 19. Przytaczamy te cyfry dlatego, że Wy­
dział Handlu MRN reprezentuje obecnie kon­
cepcję otwierania w tych lokalach znowu knajp,
tyle, że KZG-owskich. Wiemy o zarządzeniach
MHW — stanowiących, że w pomieszczeniach u-

żywanych na cele żywienia zbiorowego należy
kontynuować żywienie zbiorowe. Ale wiemy też,
że przeważająca część prywatnych restauracji o-

pierała i opiera swą egzystencję nie na mitycz­
nym „zbiorowym żywieniu”, ale na zbiorowym
pijaństwie.

Przeprowadzaliśmy w ub. roku ankietę wśród
mieszkańców Krakowa na temat rozmieszczenia
sklepów, wypowiadali się o tym szeroko obywa­
tele podczas kampanii wyborczej do rad narodo­
wych:' Wyniki ankiety i dokumentacja z wybo­
rów znajdują się w Prez. MRN...

Tam. gdzie istnieje uzasadniona potrzeba o-

twarcia zakładu gastronomicznego — urucha­
miajmy jadłodajnie typu „Uniwersyteckiej” czy
„Szarotki" (bez wódki) łub bary mleczne. Gdzie
indziej — sklepy papiernicze, nabiałowe, spożyw­
cze, konfekcyjne itd. oraz punkty usługowe.

Spróbujmy zapytać o zdanie mieszkańców Dęb­
nik, Podgórza, Kleparzą czy Bronowie: — Co
wolicie, sklep papierniczy czy z powrotem restau­
rację?

Nie trzeba bvć zbyt domyślnym, by przewi­
dzieć odpowiedź...

S. Z.
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Wysiłek racjonalizatora
trzeba odpowiednio wynagrodzić

dał

Racjonalizatorzy prac ują

Nowy typ pługa skonstruowali racjonalizatorzy
w Nowym Sączu

Nasza kronika

/~)d chwili przejęcia do

eksploatacji Wydziału
Konstrukcji Stalowych Hu­
ty im. Lenina przez zało­
gę, to jest od roku 1951
najpoważniejsze kłopoty
sprawiał i utrudniał wyko­
nywanie zadań produkcyj­
nych brak dostatecznej ilo­
ści acetylenu, który był
niezbędny do grzania i cię­
cia blach. Zagadnieniu te­
mu poświęcano wiele uwa­
gi na naradach roboczychj
zebraniach oddziałowej or­
ganizacji partyjnej. ZMP-
owskłch, odprawach perso­
nelu inżynieryjno-technicz­
nego, rozmawiano o tym w

brygadach — w'rozmowach
indywidualnych. Bardzo
często rozmowy te były
zwykłym biadoleniem i
kończyły sie stwierdze­
niem, że jest źle. Niczego
to oczywiście nie mogło
zmienić 1 sprawa braku a-

cetylenu pozostawała nadal
nierozwiązana.

Dopiero w roku 1953 bry­
gadzista składaczy kon­
strukcyjnych wydziału, wy­
bitny racjonalizator i przo­
downik pracy tow. Jan
SWIATŁON zaczął myśleć
poważnie nad zastąpieniem
acetylenu gazem ziemnym,
który w wydziale nie miał

prawie zupełnie zastosowa­
nia w bezpośredniej pro­
dukcji. W końcu do komór­
ki wynalazczości w Hucie
im. Lenina wpłynął projekt
tow. Swiatłonia, który w

sposób prosty i konkretny

sprecyzował swoje uspraw­
nienie dołączając szkic i o-

pis. Projekt ten jednak nie
tsafił <!o przekonania ko­
misji wynalazczości i był­
by może do dzisiaj nie wy­
korzystany, gdyby nie bry­
gada tow. Światłonia, która,
coraz szerzej zaczęła stoso­
wać cięcie gazem ziemnym.

Dzięki zastosowaniu u-

sprawnienia w krótkim
czasie wzrosło znacznie wy­
konywanie zadań ilościo­
wych produkcji przez bry­
gadę. wzrosły też zarobki
robotników. Wydziałowa
komisja współzawodnictwa
przyznała brygadzie tytuł
,.przodującej" i proporzec.
Przyczyna tych osiągnięć
nikt sie jednak nie zainte­
resował. Bezskuteczne po­
zostały tak poważne argu­
menty. jak osiągnięte przez
brygadę wynikł.

Tow. Swiatłoń nie
jednak za wygraną — wy­
korzystywał każdą okazje,
by przekonać załogę o słu­
szności swojego usprawnie­
nia. I tylko dzięki jego wy­
siłkom cala załoga wydzia­
łu WKS pracuje dzisiaj u-

żywając gazu ziemnego.
W wyniku zastosowania

jego projektu zaoszczędzo­
no dziesiątki tysięcy zło­
tych. Usprawnienie jego o-

ceniJi pozytywnie naukow­
cy z AGH w Krakowie a

wiele zakładów z terenu

województwa krakowskie­
go.. a nawet innych

‘ woje­
wództw postanowiło zasto-

sować je u siebie. Ostatnio
w ramach międzywoje­
wódzkiej wymiany do­
świadczeń zakładów stosu­
jących inicjatywę Fr. Klaji
zainteresowały się tą spra­
wą załogi z z; f. ładów w

Glinniku Mariampołskim,
Stalowej Woli i Mielcu. A
komórka wynalazczości
Iłuty im. Lenina dotychczas
„nie zauważyła" tych
wszystkich wartości, jakie
'.v walce o obniżkę kosz­
tów wlasnmh przynosi n-

sprawnieni^tow. Swiatło-
nia. Usprawnienie to jest
nieznane nawet w innych
wydziałach Huty im. Leni­
na.

W roku 1954 dokonano
dalszego usprawnienia wy­
korzystania gazu ziemnego.
Mianowicie brygadzista
składaczy konstrukcyjnych,
również wybitny racjonali­
zator i przodownik pracy
tow. Franciszek FIRSZT
opracował systemem go­
spodarczym specjalny pal­
nik do grzania gazem ziem­
nym. Komisja wynalazczo­
ści jednak i tego projektu
nie zatwierdziła, motywując
odmowę tym, że posiada
już lepszy projekt opraco­
wany przez Jana Matysika.

Zwycięstwo nad acetyle­
nem w WKS jest pełne.
Racjonalizatorzy jednak
czuja się wyraźnie po­
krzywdzeni. I chyba słusz­
nie. Ich wysiłek trzeba od­
powiednio nagrodzić.

MARIAN MIKOSZ

korespondent

arsztat remontowó-
montaźowy WZGŚ w

Nowym Sączu od szeregu
lat produkuje pługi tzw.

sądeckie (typ Froelich) i

zaopatruje w nie chłopów
z województwa rzeszow­
skiego i krakowskiego.

Załoga warsztatów po­
stanowiła skonstruować no­
wy typ pługa obracalne-
go, tak potrzebnego w o-

kolicach górskich, który
bvłbv tańszy i prostszy w

obsłudze niż dotychczas
produkowany. To cenne zo­
bowiązanie podjęte dla
uczczenia 10-lecia Polski
Ludowej zostało wykona­
ne.

Brygadzista Grzegorz

BAŁUSZYNSKI i Wojciech
NAJDUCH przy pomocy
kierownika Józefa Wojto­
wicza skonstruowali nowy
typ pługa sądeckiego i na­
zwali go „pług B. N.“
(patrz zdjęcie obok) — od
pierwszych liter nazwisk
jego konstruktorów. Jest
on rzeczywiście o wiele
prostszy, lżejszy i tańszy
w obsłudze niż dotychcza­
sowe pługi obracalne.

Na terenach górzystych
orkę wykonuje sie skośnie
do spadu. Taka orka wy­
konywana zwykłym płu­
giem. kiedy to część skib
odkłada się pod górę, a

cześć z góry jest nierów­
na i wadliwa. W tych przy-

padkach stosuje sie z po­
żytkiem pługi obracalne,
które odkładają skiby raz

w. lewo.' raz w prawo, a

więc zawsze w jednym kie­
runku bez względu na to,
w która stronę posuwa się
narzędzie. Pługi obracalne
nadają się również do u-

praw i w równych tere­
nach. dajac orkę bez bruzd
grzbietów składów.

Nowy typ pługa wykona­
ny przez racjonalizatorów
nowosądeckich zasługuje
na jak najszersze rozpow­
szechnienie i twórcom pro­
jektu powinien WZGS
przyjść z jak najdalej idą­
cą pomocą.

ZBIGNIEW DIAKÓW
korespondent

Usuwanie kamienia kotłowego
za pomocą ultradźwięków

TT Itradźwięki. czyli dźwię-
ki niesłyszalne dla u-

cha ludzkiego, stanowią,
jak wiadomo energie me­
chaniczną przekazywaną
pod postacią fal o często­
tliwości powyżej 20 tys.
drgań na sekundę. Znala­
zły one najróżnorodniejsze
zastosowanie. Służą np. do
badania głębokości dna

morskiego. działają na

tkanki organizmów żywych,
w następstwie czego znala­
zły wielorakie zastosowanie
w lecznictwie, w metalurgii
służą do badania jednorod­
ności metali, wykrywając
wady odlewów, obce do­
nn eszki. rysy, pęknięcia
itp.

Ultradźwięki znalazły o-

statnio zastosowanie przy
usuwaniu kamienia kotło­
wego. Zasada działania a-

paratu. służącego do tego
celu polega na tvm. że fa­
le ultradźwiękowe wytwo­
rzone na zewnątrz kotła,
przechodząc przez ścianki
kotła i wodę zasilającą,
pobudzają ie wraz z osa­
dzonym na nich kamieniem
do drgań. Znaczna różnica

miedzy sprężystością me­
talu ścianki i kamienia ko­
tłowego (maia różne tzw.

moduły sprężystości) powo­
duje Dekanie. a następnie
odpadanie kamienia.

W skład aparatury wcho­
dzą: transformator i lam­
pa prostownicza, która za­
sila prąd zmienny plyna-

cy z transformatora na

prąd jednokierunkowy pul­
sujący. Prąd ten służy do
ładowania kondensatora,
stanowiącego znowu cześć
składową oscylatora (wib­
ratora). W omawianym a-.

paracie stosuje sie często­
tliwość 28 tys. drgań na

sekundę.
Aparat włączony w od-

ściany
nie-

powstaly ka-

opada na dno
kamień kotło-

grubą skoru-

nowiednie miejsce
kotła działa krusząc
przerwanie
mień, który
kotła. Jeżeli

wy stanowi

pę. to aparat wmontowa­
ny do kotła musi pracować
nieprzerwanie w cia£u kil­
ku tygodni. W rezultacie

następuję całkowite oczy­
szczenie ścian kotła z ka­
mienia. nawet gdy grubość
warstwy tegoż wynosiła
dwadzieścia kilka mili­
metrów.

Bardzo cenna zaletą c pi­
sanego aparatu jest oko­
liczność. że usuwa on ka­
mień nawet z najbardziej
niedostępnych miejsc na

ściankach kotła. Drugą cen­
na zaleta jest bardzo ma­
łe zużycie mocy elektrycz­
nej. zasilającej generator,
gdvż" wynosi ono około 20
watów. Energia ta może
b*’ć czerpana z sieci oświe­
tleniowej (tj. 220 woltów i
50 okresów). Generator o

mocy 20 watów może ob­
służyć 4 wibratory.

I,. W.

W walce o postęp
techniczny
w kopalni

„Brzeszcze11

pomagają
racjonalizatorzy

tę) uch racjonalizatorstwa
w kopalni „Brzeszcze",

który znacznie osłabł w I
kwartale br. ożywił się bar­
dzo silnie w ostatnim okre­
sie.

W ostatnich miesiącach
zgłoszono 52 projekty ra­
cjonalizatorskie, z których
przyjęto do zastosowania i
wynagrodzono 1>S projekty.
Zastosowane projekty przy­
niosą ogółem około ISO
tys. zł. oszczędności w ska­
li rocznej, zaś racjonaliza­
torzy otrzymają tytułem
wynagrodzenia blisko 15
tys. złotych oraz-2.H0 zł. za

przyśpieszenie realizacji pro­
jektów. .

Osiągnięoie tych wyni­
ków było spowodowane
głównie intensywnymi przy­
gotowaniami do konferencji
partyjno-ekonomicznej i ak­
tywnym iclączeniem się rac­

jonalizatorów do prac przy­
gotowawczych.

Duże zainteresowanie w

kopalni wywołał konkurs
Ministerstwa Górnictwa o-

głoszony pod hasłem „Śmia­
ło i ibszęchstronnie wpro­
wadzajmy postęp technicz­
ny w- przemyśle węglowym".
Według uzyskanych wiado­
mości, trzech naszych racjo­
nalizatorów otrzyma pre­
mie pieniężne za dokonane
przez nich usprawnienia:
ślusarz przodowy Roman
Kulka — 1000 złotych, zaś
elektromonterzy Augustyn
SZPYRA i Leopold PLEW-
NIAK — 800 złotych.

Znaczna ilość projektów
przyjętych do wykorzysta­
nia to w niemałym stopniu
zasługa naszego doradcy te­
chnicznego w Klubie Tech­
niki i Racjonalizacji, inż.
Edwarda GRZYBA!.Y, któ­
ry troszczy się o to, aby
zgłoszone projekty były od­
powiednio opracowane.

Kopalnia nasza współza­
wodniczy w zakresie wyna­
lazczości pracowniczej z

kopalnią „Wesoła". Uczy­
nimy zeszystko, aby w tym
współzawodnictwie nie dać
się wyprzedzić

PAWEŁ KURDZIEL
korespondent


